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K r a k ó w , 2 sierpnia.
Centrum katolickie w Prusiech zrzuca maskę 

obłudy. Dopóki P.la^y szli na lep jego pięknych 
słówek i na Śląska posłów niemieckich wybie­
rali do parlamentu i Sejmu, rozszerzali Niemcy 
swoje pojęcia katolickie, obejmując niemi także 
Polaków. Byli między nimi także ludzie prze­
konań , którzy katolicyzm nietylko mieli _ na 
ustach, dla popisu i polityki, lecz zasadami jego 
etyki rządzili arę w 1 /ciu  puMiesnem. Taki 
Windhomt i ■utaiaekr.dt byli wyżsi nad swój 
wiek i pojęcia, rzucane nawet przez Bismarcka. 
Ale  ̂ epigoni ich zapomnieli wkrótce o swoich 
wielkich przodkach, dali się porwać w wir za­
wiści narodowej i ani spestrzegli się, jak zbli 
żyli się do... pruskiej hakaty !

Polem, na którem s■ z r ły  się interesa niemiec­
kich katolików i Polaków, był Śląsk. Z chwilą 
obudzenia sic ducha narodowego, zaczął Śląsk 
oglądać się za posłami polskimi, którzy jednak 
zasiadali w centrum a nie w Kole polskiem. 
To nie wystarczyło jednak Niemcom katolickim, 
których duchowieństwo dokładało starań, aby 
pod pokrywką wyznaniową wstrzymywać i pa­
raliżować ruch narodowy na Śląsku. Biskup wro­
cławski, ks. Kopp, zakazał przecież, w listach 

. aby ludność katolicka na polskich 
książkach do modlenia uczyła dzieci swoje czy­
tać po polsku, gdy* uważał tę zbrodniczą dzia­
łalność za zniewagą dla wjiry  i kościoła !

Z begiem czbbu zaostraały 8 ię stosunki mię­
dzy niemiecką a polską ludnością na Śląsku 
coraz bardziej, podczas gdy centrum katolickie 
w Sejmie i parlamencie, w kilku decydujących 
sprawach, objawiło stanowczy zwrot w kierun­
ku rządowym. W ostatnieb dniach zaszedł wy­
padek, który rozwiał wszelkie złudzenia, co do 
stosunku katolików niemieckich i polskich w

Mfyach narodowych. W N i s s i e na Śląsku 
oflhj, 6  się miaf w i e c  k a t o l i c k i .  Gdy ludność 
na Śląsku, zwłaszcza rolnicza, w przeważnej 
części jest polską, nic nie mogło być natural 
niejBzego nad żądanie, aby na wiecu język tej 
ludności był równouprawniony z niemieckim. 
T o  ż ą d a n i e  do  w ś c i e k ł o ś c i  d o p r o w a ­
d z i ł o  k a t o l i k ó w  n i e m i e c k i c h ,  a znany 
aotąd z rozsądku i umiarkowania organ kh 
Germania, wyraził głębokie ubolewanie, że Po- 
aiiy stanąwszy m stanowisku „zaciekle" naro- 
.owem, —--ł— ji, m tym wypadau iu e iu j  na­
rodowościowe a religijnemj i l e  w y ż e j  sta-  
w i a j ą s w e  ż a d a n i a  n a r o d o w e  i j ę z y- 
k o we ,  m i  o b r o n ę  R t i e i o ł a  i w i a r y .  
Zdaniem Germanii powinni Polacy bez względu 
La język, w jakim toczyć się będą obrady, 
wziąć udział w wiecu, bo „dużo się tam nauesyć 
mora".

Polacy rzeczywiście, z tego wystąpienia Niem 
ców nauczyli się więcej, niż a wiecu skorzystać 
mogli. #ak pojmować należy obronę Kościoła i 
win~y, naueayeby gję tego mogli Niemcy od Po 
laków; Polacy cd Niemców lekcyi w tej spra 
wie pobierać me widaą potrzeby, bo złych wy 
braliby sobie nauczycieli. Polaey więcej zrobili 
dla katolicyzmu, chroniąc Earopę przed zalewem 
mongolskim, niż uczynili Niemcy przez awan­
turnicze wyprawy kr.-yżowe. A w czasach Kul- 
turkampfu nie byli chyba Polacy gorsi od Niem­
ców. Gdy jedaak walka wyznaniowa minęła dla 
Niemców, istnieje ona bez przerwy dla Polaków 
Germania zamkeszeaała nieraz listy z zaboru ro­
syjskiego o unitach w Urenbutgu, powinna więc 
pamięt*4 o tem, czem Polacy i dzisiaj także 
dla katolicyzmu.

Wobec tego mają oni najzupełniejsze prawo żą­
dać, aby n a w z a j e m  do z nawa l i  z e  strony

d o s t o j n i k ó w  k o ś c i o ł a  i w s p ó ł w y z n a  
w c ó w  s w o i c h ,  o b c y c h  n a r o d o w o ś c i ,  
w y d a t n i e j s z e j  o p i e k i  d l a  s w e j  w ł a ­
s n e j  n a r o d o w o ś c i .  Jeżeli bowiem Polakom 
narodowość ich nietylko nie przeszkadza do bo­
haterskiej obrony katobcyzmu, lecz do tej obro 
ny ich zagrzewa, —  to nawzajem żądać oni 
muszą, a b y  k a t o l i c y z m  s t a w a ł  w o b r o ­
n i e  i c h  s ł u s z n y c h  p r a w  n a r o d o w y c h .  
Niemcy wy rządz*, u więc n i e s ł y c h a n ą  k r z y ­
w d ę  katolicyzmowi, gdy, wypaczając zasady 
jego dla wstrętnej polityki chwili, sofistycznie 
starają się wmówić w ludność polską, że stojąc 
na gruncie narodowym, podnosi bunt przeciw 
katolicyzmowi. Gdyby tak być miało, to Niem­
cy, jako narodowcy, także przestaliby być pra- 
wiernymi katolikami. Dla ezego im właśnie, 
jako katolikom, ma być wolno to , co naruszę 
niem zasad katolickibh staje się dla Polaków: 
przemawianie na wiecu k a t o l i c k i m  w ojczy 
stym języku ? !  Jeżeli więc idzie o ścisłość nie 
jako dogmetyczną, to wykraczają pizeciw niej, 
w tym wypadku, n ie  P o l a c y ,  l e c z  [ Ni e m 
c y, chyba że Germania w rozumowaniu swem 
dojść zechce ad absurdum twierdząc, że tylko 
Niemcy mają patent wyłączny na prawowiernych 
katolików.

Stawianie kwestyi, czy Polacy wyżej stawiają 
narodowość swoją nad obronę kościoła, jest więc 
bardzo nie na miejsca. Na wszelki bowiem spo­
sób, Polacy nie mają powodu stawiać obrony 
swej narodowości niżej od pozioma, na jakim 
Ni( icy stawiają narodowość własną.

Niemcy pruscy wystawili sobie świadectwo 
moralnego i politycznego ubóstwa tem wystą­
pieniem Bwojem to sprawie używania języka 
polskiego na wiecu w Nissie. Ludność polska 
na Śląsku zobaczyła teraz współwyznawców 
swoich niemieckich w jasnem świetle i powinna 
Btąd wysnuć i i i  siebie naukę. Przedewszystkiem 
przy wyborach iść powinna zwartą ławą prze 
ciw kandydatom niemieckim bez względu na 
ich wyznanie, a w zarządach kościelnych pilnie 
baczyć, aby, pod pokrywką fałszywie aplikowa­
nego katolicyzmu, nie uszczuplano jej praw na­
rodowych.

Zastanowićby się także należało, c zy  b y  p o ­
s ł o w i e  n a r o d o w i  ś l ą s c y  n i e  p o w i n n i  
w y s t ą p i ć  z k l u b u  c e n t r u m ,  u w s t ą p i ć
do  K o l a  p o l s k i e g o ?

imwśm  „ M e j  Mmt.
B o c h n ia ,  1  sierpnia.

(Kilka słów o stosunkach ekonomicznych — Prze­
rwa komunikacyt Bochni z Krakowem. — Szczu­
płość dworca kolejowego. —  Sąd kolegialny. — 
Projekt kolei lołcalnej. — Rada szkolna krajowa 

macochą dla Bochni.)
W obecnych feryach odwiedził Bochnię w 

charakterze prywatnym jeden z wyższyeh urzę 
dńikói ministeryalnych i, zdaniem jego, zastał 

taką, jaką była przed czterdziestu laty, kie- 
dy jako uczeń stale w niej mieszkał. W zdaniu 
tem jest bardzo wicie prawdy, bo jakkolwiek 
przyznać należy pewien rozwój miasta, to jest 
on tuk mały w stosunku do rozwoju innych 
miasteczek, iż bardzo mało przesady będzie w 
zdaniu, ie Bochnia od czterdziestu lat nic nie 
postąpiła.

Na zastój ten składa się wiele okoliczności. 
Jed n ą  z nich jest bliskie położenie Krakowa. 
Znaczna część mieszkańców Bochni zaopatruje

część swoich potrzeb w Krakowie, o którym 
sądzi, ie  otrzymuje w nim lepsze i tańsze ar­
tykuły. Wobec tego stan kupiecki w Bochni, 
pozbawiony tych nabywców, którzy płacą zaraz 
gotówką, znajduje się w ciężkiem położeniu. 
Kupcy, zmiarkowawszy ten stan rzeczy, zwijają 
han le w Bochni, a otwierają takiesame w Kra­
kowie. Gdybyż to było można wyzyskać w ca­
łej pełni bliskie sąsiedztwo Krakowa, to przy­
najmniej kiektóre gałęzie przemysłu musiałyby 
się rozwijać i wpływać na polepszenie stosun­
ków ekonomicznych. Ale Bochnia od g. 11 przed 
południem do pół do 7 wieczorem dla każdego, kto 
ma interesa do załatwiania v  Krakowie, dalej 
jest od Krakowa położoną, niż drugie tyle od­
legły Tarnów, bo przez ten czas blisko ośmio­
godzinny nie ma połączenia ruchu osobowego 
z Krakowa do Bochni. W lymsamym czasie 
ruch osobowy Krakowa z Tarnowem połączony 
jeBt pociągiem pospiesznym, wychodzącym z Kra­
kowa o g. 2 m. 49, a przybywającym do Tar­
nowa na 4 godzinę. Często r>ę zdarza, ie kto 
spóźni się do pociągu osobowego, odchodzącego 
z Krakowa o godzinie 11 przed południem, lub 
kto załatwi swoje sprawy Jop'ero na 1 2  godzi­
nę, a interesa jego wymagają, by był w Boch­
ni przed godziną pół do 8 wieczorem, to do 
Bochni jedzie na Tarnów uWym pospiesznym 
pociągiem, gdzie przesiada się do osobowego 
pociągu, zdążającego do Krakowa, i przybywa 
do Bochni na g. 5 m. 24. Kilkakrotne petycye 
Rady miejskiej bocheńskiej, Rady powiatowej i 
wszelkich tntejszych władz rządowych do mini­
sterstwa kolei o jednominutowe zatrzymanie się 
w Bochni puciągu „błyskawicznego", wycho­
dzącego z Krakowi o g. 2 m. 49 po południu, 
nie odniosły dotąd żadnego skutku.

Podobnie ma się rzeez i z dworcem kolejo­
wym w Bochni. Odpowiadał on stosunkom ru­
cha w chwili otwarcia kolei, dziś jednak jest 
ciasną spelunką. Jaki ścisk nieraz na nim pa­
nuje, stwierdzić mogą popychani przez współ- 
podróżnj ących przy nadejściu prawie każdego 
osobowego pociągu. Jeżeli zarządy kolejowe nie 
przystąpią do natychmiastowego rozszerzenia 
dworca, to w niedalekiej przyszłości zapłacą za 
tu sowity procent, bo wprost niepodobieństwem 
jest, by nawet przy wytężającej uwadze urzę­
dników kolei mógł dłuższy ezM upłynąć bez 
niebZi:ZąoiivvCgo wypaok 4 .

Po macoszemn jesteśmy traktowani i w m- 
nyeh kierunkach. Od kilkunastu lat siwa się 
Bochnia o otwarcie sadu kolegialnego. Kompe 
tentne władze i ministerya dawały obiecanki. 
Doszło do tego, że obiecanki te miały być już 
tak blisko urzeczywistnienia, że sąd kolegialny 
miał być bezzwłocznie kreowanym, jeżeli tylko 
gmina dostarczy gruntu pod przyszły budynek. 
Za kwotę 18 tysięcy złr. gmina przed laty grunt 
nabyła a sądu obwodowego jak nie było, tak 
go dzisiaj nie ma. Grunt ten nie przynosi dziś 
*/, % od włożonego kapitału. Wypłacone 18 ty­
sięcy zlr. są dziś kapitałem martwym, przed­
stawiającym tę wartość jedynie wobec ciągłych 
obietnic, ie  sąd obwodowy z czasem będzie 
kreowanym. W zwyczajnych stosunkach grnnt 
pod sąd nabyty reprezentuje najwyżej wartość 
połowy wypłaconej ceny kupna. Obietnica kreo­
wania sądu wywarła na rasie ujemny wpływ 
na stosunki miejscowe. Właściciele realności 
przyjęli obietnicę za fakt dokonany, wszyscy 
czynsze z mieszkań popudnosili i dziś doszło do 
tego, że niema lokatora na mieszkanie parte­
rowe w realnośei położonej przy głównej i ru­
chliwej aliey. Realność tę budował właściciel 
w nadziei dobrego jej Spieniężenia na przypa­

dek otwarci • sądu obwodowego. Z podniesieniem 
czynszu z mieszkań podskoezyła też cena nieru­
chomości, która doszła do 48 złr. za kwadrato­
wy sążeń wolnej przestrzeni. Cena ta nie będzie 
się mogła utrzymać, bo sztucznie wywołana, 
musi opaść wotrac braku popytu.

Dodatni skutek na istniejące obecne stosunki 
mogłoby wywrzeć połączenie projektowanej bo­
cznej linii kolejowej z Kalwaryi, pnez Myśle­
nice, Dobczyce, Gdów z koleją państwową w 
Bochni. Lecz i tu trzeba usilnych zabiegów i 
pewnych ofiar, bo połączenie tej bocznej linii 
z koleją państwową projektowanem jest również 
w stacyi Kłaj na 9 kim. przed Bochnią na linii 
ku Krakowowi położonej.

Po macoszemn jesteś ny traktowani i przez 
Radę szkolną krajową. Nowa organ‘ zacya szkół 
ludowych nie zna szkoły sześcioklasowrej. C nas 
taka szkoła istnieje i choć przed rokiem Rada 
miejska bocheńska oświadczyła się za potrzeba 
organizacyi szkoły sześcicklasowej męskiej na 
szkołę siedmioklasową, dotąd Rzda szkolna kra­
jowa do organizacyi tej nie przystąpiła i upor­
czywie, mimo nalegań, milczy. Dziatwa bocheń­
ska, której rodzice niestosunkowo więcej na 
szkoły płacą, niż obywatele innych miast, błą­
kać się mus po szkołach poza Bochnią, lub 
irywatną rracą i egzaminami uzupełnić to, eo 
m winna dać należycie zorganizowana szkoła 

miejscowa. Może głos ten dojdzłe do biurka p. 
Bobtzyńskiego, od którego zależy zniesienie u- 
stawowego dziwoląga szkoły sześcioklasowej a 
zorganizowanie odpowiadającej miejscowym sto- 
Bunkom i potrzebom szkoły siedmioklasowej.

wnej sumy podatku zarobkowego o 1 *2 %  
Resztą, w ilosei 9.987 złr. 46 et., rząd rozporzą­
dzi później.

Owe 3 miliony, przeznaczone, jako zwrot dla 
krajów koronnych, będą, jak to już wspomnie­
liśmy, rozdzielone w stosunku podatków real­
nych (grantowego i obydwu domowyeh) z każ­
dego kraju koronnego do ogólnej kwoty tychże 
podatków w całej Austryi. Ponieważ ta ogólna 
kwota wynosiła w r. 1898 63,794.137 zlr. 341/* 
ct., przeto otrzymzją pojedyńcze kraje:
Austrya niższa . .
Austrya w yżia. .
Bukowina . . .
Czechy . . . .
Dalmacya . . .
Galicya . . . .
Gorycya i Gradyska
Istrya ......................
Earyntya . . .
Kraina . . . .  
tforawy . . . .
Przedarulania . .
Solnogród . . .
Styrya . . . .
Ś lą sk ......................
Tryest . . . .
T y r o l ......................

Z powyższego zestawienia wynika, że Galicy* 
zajmuje t r z e c i e  miejsce wśród krajów koror 
nych przy płaceniu podatków realnych, których 
dostarczyła skarbowi państwowemu za rok ubie­
gły w kwocie 8,056.843 złr Nie jest więc ona 
krajem ekonomicznie biernym, jak to weiął po­
wtarzają wrogie Lam dzienniki niemieekie.

Zniytkowanio dochodu z po 
datków osobistych za rok 18 98 .

W myśl postanowień wprowadczych do nowej 
ustawy o podatkach osobistych, otrzymuje pań­
stwo z bezpośredniego podatku dochodowego i 
zarobkowego, poza kosztami szacowania, kwo 
tę przypadającą, mu wedle dawniejszej ustawy 
wraz z dodatkiem 2-5% za rok 1998 i 5% 
za rok 1899 do tychże podatków.

Jak wiadomo, obok zmniejszonej sumy ugól- 
uego podatku zarobkowego, ustanowiono stały, 
dziesięcioprocentowy, opust przy podatku grun­
towym i obydwu podatkach domowych, z wy 
jątkiem 5% dodatku od dochodu z budowli 
czasowo od podatku uwolnionych. Reszta zo*t*je 
przekazaną pojedyńczym krajom, przyezem jako 
klacz do rozdziału służy kwota osiągniętych 
w każdym kraju podatków państwowych r e a l  
n y c h ,  to jest gruntowego i obu domowyeh 
Jeżeli taka kwota przekazana, dochodzi do wy 
sokości trzech milionów złr., to wtedy wchodzi 
wż yc i e  d r u g i  s t o p i e ń  o p u s t ó w ,  przy 
czem podatek grantowy może być co najwyżej 
zmniejszonym o 15%,  podatki dcmowe o 1 2 7 »% , 
podatek zaś zarobkowy o 25°/0.

VS roku 1898 dochód z bezpośrednich podat­
ków osobistych wyniósł 65,253 440 złr. 46 ct. 
Z samy tej rząd otrzymuje 53,379.979 złr., na 
opusty zaś w podatku gruntowym i w obu do 
mowych przeznaczono kwotę 7,264.953 złr. tak, 
że pozostaje sama 4,608 508 złr. 46 ct. Ponie­
waż zaś z niej wyłączyć należy kwotę trzy mi­
liony złr. dla pejedyńeisych krajów przekazaną, 
przeto pozostaje jessese 1,323.961 złr., przezna­
czonych do podniesienia opustu przy podatku 
gruntowym z 10 na 1 2 V /m  a pi?J podat 
kach domowych z 10 na m f "/0, oraz kwo­
ta 274.560 złr., przeznaczona na zniżkę gló-

29 04% czyli 871.292 złr.
4-57 % n 131.147 77
1-42% n 42.776 17

24-64% n 739.172 77
0-81% n 24.297 77

12-63% n 378 683 77
0 60% n 17.897 77
0 69% n 20.714 n
1-35% n 40.453 77
1-26% n 37.837 77

10-19% 77 305.788 n
0-33% n 9 853 77
0 90% 77 27.016 fi
5-54% 77 166.121 77

1-78% 77 53.348 77
1-95% r, 58.406 71
2 30% Ti 69.018 77

Dymisya Van den Peerebooma.
Od kilka tygodni oczekiwana w Belgii d y 

m i s y a  m i n i s t e r s t w a  Y a n  d e n  P e e r e ­
b o o m a  wczoraj stała się wreszeie faktom do­
konanym.

Gabinet belgijski oddawnajuż stanął w sprze­
czności z wolą narodu, a nawet zasłużył na kry­
tykę ze atrony własnej partyi rządowej. Po zwy- 
eiestwie o pożyci i w sprawie reformy wyborczej- 
dalsze rządy Peerebooma były już anachroni­
zmem , niewłaściwością, uchybiająca zajadom 
parlamentaryzmu. Pomimo tego Peereboom nie 
nie cheiał zrezygnować z wysokiego swego sta­
nowiska; sądził on, ie  drobnemi ustępstwami 
zdoła ugłaskać opozycyę i że konserwatywna wię 
kszość nie przestanie go póp'crać. Tymczasem 
stało się inaczej. Opozycym wytrwale trzyma się 
swych zasadniczych postulatów, a większość 
stronnictw! konserwatywnego składa odpowie­
dzialność za swą klęskę na Peerebooma, który 
nie był dość przenikliwym, aby ocenić sytuacyę 
i przewidzieć porażkę, ani dość zręcznym, aby 
porażkę tę uczynić jak najmniej dotkliwą.

To też od chwili kapiiaUcyi r.iąda przed opo- 
zycyą dni Peerebooma były policzone. Obecnie 
postawa komisyi parlamentarnej dla reformy wy­
borniej dała bezpośredni powód do przem ienia 
ministeryalnego. Komisya zajęła w sprawie re­
formy wyborczej stanowisko niezgodne z s»l a 
trywaniami ministrów i dla gabineta wręcz nie­
przyjazne. Nawet konserwatywni członkowie ko­
misyi krytykowali stanowczo projekt h c h o 1-
1 a e r t z  i postawę n , .

Vgn den Peereboow, który sądził był, i e skoń­
czy się na rekonstrukeyi gabinetu, zrozumiał 
wii ■*«»*. *® dywisya jw t nieuniknioną i wrę-

j a n  ń w i e r i c .

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Powieść współczesna

^ ' w ó o h

t o m  u .
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Na to odpowiedziałam z żywością:
—  Szkoła zrobi wiele, ale musi mieć popar­

cie moralne i materialne. Jest tu wiele dzieci 
tak nędznych, ubogich i głodnych, ie  im trzeba 
dać najpierw jedzenie, odzienie i przybory nau­
kowe. W tei sposób oderwie się ich od żebra- 
nmy, kraaz,eśył gzakaQja zarobku w rozmaity 
sposób. Potem trteba te dzieci w szkole zachę­
cać do nauki, bo ich miasto wabi, rozrywa 
. ciągnie ku sobie wielką siłą. Dziecko wiejskie 
lgn-e do szkoły, choćby dla tych „śliczności" 
obrazków, htóre wi izą na ścianie. Dziecko z pod 
miasta rwie Bię do miasta: tam muzyka, „ko- 
nedya“ , wystawy »klep0we, „różne różności". 
Dla zachęcenia dzieci do nauki muai mieć szkoła 
wiele ciekawych okazó-. obrazów, a nawet 
i stosowne nagrody z* pilność, postęp i praco­
witość. Najważniejszą rzeczą jest to, aby 
szkoła ukochała dzieci, a dzieci szkołę. Lecz to 
sęk twardy. Wierz mi, Mieczysławie, ja z gorą­
cem sercem stanęłam do tej pracy w szkole 
i pragnę być uczciwą w calem tego słowa zna­
czenia pracownicą, a ja, do dziś jeszcze tych 
dzieci nie pokochałam.

—  Wierzę ci, że to trudno — rzekł Mieczy­
sław, gładząe ręką włosy nad czołem.

— Mimo tego, ii widzę, ze te dzieci stokroć 
biedniejsze od tamtych, ze wsi, ie  one potrze­
bują, aby ich przecież ktoś ku sobie przygar- 
ną<, aby jm dał to ciepło, jakiego nawet u ojca 
lub matki nie znalazły, u przecież co4 jest, co 
odpycha serce, co aiębi uczucie... Ja icL nie ko­
cham 1...

Mieczysław mi na to:
—  A wiesz, jak Sokrates pojmował powin­

ność nauczyciela? Oto raz przyprowadził do 
ojca powierzonego sobie na naukę syna, a od­
da-ąc go, rzekł:

  Niczego go nauczyć nie m ogę, bo mnie
nie kocha". Jeśli między nauczycielem a uczniem 
nie zacieśni się węzeł miłości, nauka nie przy­
niesie korzyści.

Dziwnie przykro mi się w 'duszy zrobiło... 
Jakto, czyż jestem tak zimną 1 obojętną, ie  aż 
on do miłości musi mnie wzywać? Nie wstyd-że 
mnie, kobiecie, gdy mężczyzna posłannictwo mi­
łości przed oezy mi stawia ?

—  MieczysławieI — szepnęła® przez ł z y '—• 
czy myślisz, ie ja nie chię kochać i tych dzieci 
i tego ludu? Ale mnie coś odpycha, coś ziębi, 
coś trzyma tak zdała, ie nie mogę być taką, 
jaką byłam w Dąbrowie!

Przy pożegnaniu jeszcze ras szepnął:
—  Będziesz kochać te dzieci ?
—  Będę. Zobaczysz, ie pokocham —  odpo­

wiedziałam, trochę się rumieniąc.

30 października.
Po tej rozmowie z Mieczysławem przyszłam 

na drugi dzień do szkoły z najszczerszą chęcią 
takiego postępowania, iżby przekonać i siebie i 
dzieci, że je  kocham.

— ProBzę pani: Gil ukradł wczoraj u Konika 
dwa gołębie.

k am ie -

—  Sztok trącił Głowę do rzeki.
—  Ciemięga Jan przedrzeźniał się księdzu i 

wołał za nim głupstwa.
—  Waśko przeklinał moją matkę tak, że a* 

płakała.
—  Piotr rzucał za jednym panem 

niami.
—  Józek wybił dwie szyby w klasztorze.
Tak sypią się skargi ze wszech stron i gra­

dem zimnym, mroźnym, padają na moje Berce.
Proszę dzieci, aby się uspokoiły, uciszyły —

1 z trudem doprowadzam do porządku. Lekcy* 
się rozpoczyna. W godzinę wchodzi do klasy 
Waśko rozczochrany, brudny, bez książki, ze-

— Gdzież byłeś tak długo? Dlaczego cie 
przyszedłeś na czas do szkoły pytam spo­
kojnie- . „ .

  Bo nie jadłem śniadania; matka mu me
dali.

—  Dlaczego ci mama nie dała śniadam.? 
Byłeś niegrzeczny?

Zachmurzony, gniewnie spoglądający chłop 
ezyna, kręci czapkę w ręku; nic nie odpo­
wiada.

—  Idż-że, zmów pacierz, gdy przyszedłeś, po 
modlitwie siadaj do ławki i uważa . Nje prze­
szkadzaj drugim dzieciom —  mówię łagodnym

niemi, bo nie można ich ani na_ 
aoru zostawić. Ważko stoi na boku wokoło me 
«  i ^ L d k a  dzieci. O coż go pytają, ale on 
Se obce odpowiadać: wreszcie z gniewem rzuca 

się l_ Ciemięgę, ehwytz go zz ucho, krew się 
pokazała. Przybiegam, aby ich rozbroić, ale siły 
moje nie wystarczają. Musiałam zagrozić wielką 
karą, dopiero się rozeszli.

W drugim końcu podwórka inna sprawa. GillZ ł  A Y Y BP « V  I Z_4*_ .1 -- *________

Ale chłopiec stoi nieporuszony. Przybliżam 
się, dotykam ręką jego brudnych, nie czesanych 
nigdy włosów i znow mówię: t

—  Idż do ławki, bądź grzeczny, słuchaj ro­
dziców, to cię wszyscy ko* bać będą.

Spojrzał na mnie ciekawie, jakby niedowie­
rzająco, czy do niego mówię, i poszedł do ław 
ki. Przeszła druga godzina lekcyi.

Dzieci wysiJy n l pauzę, na podwórko, ja u

prośbą, groźbą, moralizoraniem, otrzymałi 
zaciekawieniem.

Oióż to jedno maluczkie piórko, z których i 
powstać wielkie skrzydło orle: doświadczenie 

Udzie me dojdzie rozum, metoda, pedagogii 
tam trafi bajka, opowieść.

m un o p i«w a . VIII
zbił Antosiowi kałamarz. Płaczu i krzyku o to 
nie mało. Znów rozsądzam sprawę, jak mogę, 
aż, zmęczona, wprowadzam dzieci parami do
klasy.

Albo ja  stałam się nieporadną, albo tutaj dzia­
twa jest zła; dość, że inaczej idzie mi tu pra­
ca, niż tam...

Przy końcu ostatniej godziny powiadam: 
Złóżcie teraz książki, ręce załóżcie wtył 

usiąść prosto... Opowiem wam eoś ładnego. — 
W klasie cisza, jak makiem siał. Zaczyna sie 
jak zwykle każda bajka:

— Był raz król i królowa 
syna,

mieli jedynego
aj • •
' Najgorsze najswawolniejsze dziecko siedzi 

cicho i uwa a; każde słowo bajki chłonie usza 
i ustami.mi

i 4 ^Lii.eW*C? się na złotym koniu po
złote jabłko. Jedzie... jedzie — ciągnę dalej o- 
powiadame, aż powiadam:“  ’ puwiaaam:

leraz złóżcie rzeczy, zmówimy pacierz.
— Proszę pani dalej opowiadać, proszę dalej, 

co dalej ?I wołają dzieci chórem.
—  Kólewicz ma bardzo daleką przebyć drogę, 

nim on dojedzie, wy idźcie do domu. Jutro, gdy 
ani jednej skargi, *ui jednej kary nie będzie, 
opowiem wam dalej.

Dziwo! Dziś nie miałam ani jednej skargi, 
ani jednej kary. Czego nie mogłam uzyrkać

4 listopada.
Śnieg pobielił okolice, zimno dokueza. Połowg 

mojej dziatwy bosa, w słomianych kapeluszach, 
z ziębnięte, sine, żółte mają twarzyczk5 Większa 
część robotników teraz nie ma zarobku, eói za 
tycie przed nimi?... Jedni wyplataja słom arki 
do ocierania nóg, drudzy warkocze «(omiane do 
owijania studni lub obijania drzwi, inni mech 
farbują, na sprzedaż do okien.

Wiele ludzi bez pracy swi godzinami przed 
szynkiem, lab gromadami zbierz się na ulicy. 
Gdy prztohodzę obok nich, serce mi się kraje 
z żalu.... Czemuż nie ma istoty, któraby zaopie­
kowała się takimi robotnikami, zajęła ieh w ja ­
kiś sposób na zimowe długie miesiące?...

Czyżby n.o można wymyśleć tu roboty takiej, 
któraby choćby mały dała zarobek i uehroniłi 
tych ludzi od strasznego próżniactwa ?

' Wioska, z dala położona od miasta, nie usy 
pi a lenistwem na zimę. Tam przędą długo w wie­
czory, tam groch przebierają, sieczka krają, s j i o - 
rządzają sobie grabie, widły, aby na ezaa wio­
sennych robót były gotowe, a tutaj, ci, eo przn 
lato, jako dzienni najemnicy, mieli robotę, terai 
zostali bez chleba i bez zajęcia.

—  Gdyby Pan Bóg dał śniegu wiele, wzdy­
cha ten i ów, toby sobie biedak, nieco zarobił, 
ale gdy nadejdzie sima oes śniegu, już ckwel 
i tej roboty nie ma. (C. d. n.)



2 Nr. 175. N O W A  R E F O R M A . Kraków, S Sierpnia 1899.

czyi ją królowi imieniem całego gabineta. Król 
dymisyę przyjął.

Gzy ustąpienie ministerstwa Peerebooma ozna­
cza zmianę systemu, upadek rządów klerykalno 
konserwatywnych: Niestety, nie. Party* konser­
watywna rozporządza w Izbie znaczną większo­
ścią, i nowe ministerstwo masi się na niej 
oprzeć. Dymisya Peerebooma jest tylko satys- 
fakcyą moralną dla opozycyi 1 Ji* kraju całego, 
ponieważ kra) ten mógłby mieć zaufanie do 
rządu, który postępowaniem doprowadził nieomal 
do wybuchu rewolucyi.

Po ustępującym gabinecie obejmuje rządy D e 
S m e t  de  N a y e r  znany z w o l e n n i k  s y ­
s t e m u  w y b o r ó w  p r o p o r c y o n a l n y c b .  
Obejmie on oh >k prezydyum prawdopodobnie 
tekę tiaansów. Jako kandydata na ministra spraw 
wewnętrznych wymieniają L i b a e r  ta,  a de 
T r o o z  ma najwięcej szans zostania ministrem 
wojny.

Zmiana gabinetu jest tylko środkiem paliaty­
wnym, który usuwa głębokie przesilenie polity­
czne, jakie Belgia ohecnie przechodzi. Przesile­
nie to rczwiązauem być może na innem polu—  
ca polu walki wyborczej po zaprowadzeniu re­
formy. Wówczas kraj będzie miał sposobność 
wyraźniej wypowiedzieć swą wolę i zapewnić 
właściwy wpływ polityczny żywiołom postępo­
wym.

Dotychczas klerykalno-konserwatywna więk­
szość rządziła samowolnie i bez przeszkód. Po 
zaprowadzenia reprezentacyi proporcyoualuej, je ­
żeli nie utraci swego dominującego stanowiska, 
to w każdym rasie będzie musiała liczyć się 
z prądami czasu i z socyslnemi wymaganiami 
wieku.

Admirał Dewey.
Wczornj po południu odpłynął z TrycBtu do 

Neapolu pancernik północno-amerykański „Olym- 
pisu, wi >ząc na swym pokładzie zwycięskiego 
admirała z pod C s r u e  i M s n i l l i  —  De  
w e y ’s. Przyspieszony ten odjazd P01ympii“ , 
gdyż miała ona poezątkowo pozostać w przy­
stani tryeswnskiej do połowy bieżącego miesią­
ca, spowodowany zubUI niezawodnie owym gło­
śnym interview’em współpracownika New York 
Heralda z Dewey’em, który to interview obiegł 
całą prasę amerykańską i europejską, a zara­
zem poruszył w wysokim stopniu żółć szowini­
stów niemieckich.

J .k  wiadomo, przedstawiciel zwycięskiej floty 
Minaaykańskiej miał oświadczyć przedstawicielo­
wi 'najpoważniejszego dziennika w Stanach Zje­
dnoczonych, że „najbliższą wojną, jaką stoczy 
Ameryka północna, będzie wojna z Niemcami11; 
oprócz tego miał on wyrazić się bardzo uje­
mnie o księcia H e n r y k u  praskim, porówny- 
WU.4C go, Co do stron mniej dodatnich, z jego 
bratem, cesarzem W i l h e l m e m .  Łatwo sobie 
wyobrazić oburzenie Niemców z tego powodu, 
pomimo że amerykańskie źródła urzędowe po­
spieszyły zaprzeczyć autentyczności owego in- 
terrńeufu, a niektóre nazwały go wprost kłam­
stwem. Być może, iż tak jest, być może nawet, 
iż rzekome oświadczenie Dewey’a były rodza­
jem ballon (f essai, puszczonym w świat, celem 
zauStnenu SDtagcBiznn między Stanami Zje 
dnoezonemi a Eurooa, na czem tak bardzo za­
leży szowinistom amerykańskim, mnożącym się 
jak grzyby po deszczu, po ostatniej, zwycięskiej 
wojnie z Hiszpanią; w każdym razie jednak są 
one wielcec barakter y stycznem znamieniem czasn, 
szczególniej zaś, jeżeli zestawimy je  z głośaem 
przemówieniem kapitana C o g h 1 o n a , które 
tyle narobiło hałasu w swoim czasie.

Trndno wprawdzie przypuścić, aDy Stany Zje­
dnoczone mogły prowadzić z Niemcami wojnę 
w zwykłem tego |słowa znaczenia, gdy na to 
nie pozwalają obu stronom warunki geografi­
czne, —  leez przypuszczać wolno, że nie jest 
wykluczoną między temi państwami wojna eko­
nomiczna, oparta na wymówieniu traktatów 
banalowyeh, cłach proh.bicyjnych i t. d. przy­
słowie twierdzi, że zawsze znaleźć można ka­
mień, chcąc psa nderzyć, Amerykanom zaś, 
w aanym wypadku, posłużyć może za wygodny 
pretekst do zerwania przyjaznego stosunku 
z Njemoami, ich prowokacyjne zachowanie się 
pod Manilla. Pretekst to o tyle wygodny, że 
nawet dzienniki amerykańskie starające się ów 
interview zatuszować, przyznają, iż postępowanie 
oficerów marynarki niemieckiej pod Manillą by­
ło nad wyraz niepoprawne. Ci jegomoście za­
chowywać sie mieli tam w taki sposób, jak 
gdyby nie Amerykanie, lecz oni byli panami 
Filipinów. R zecz  prosta, że obecność księcia 
H e n r y k a  pruskiego na wrdich wschodnio- 
azyatyckich dodawała im odwagi i podniecała 
wrodzoną butę krzyżacką. Trafiła jednak kosa 
na kamień: admirał D e w e y  nie dał sobie za 
imponować tak, że nawet rozkazał strzelić do 
admiralskiego okrętu niemieckiego. Zajście to, 
bądź co bądź nie przejdzie bez pozostawienia 
śladów w stosunkach amerykańsko-niemieckich, 
szczególniej, gdy weźmiemy pod uwagę choro­
bliwą ambicyę władcy Niemiec, uważającego się 
s» weielenie wielkości i honoru swej ojczyzny, 
skleconej przed dwudziestu ośmiu laty.

K R O N I K A .
K r a k ś w ,  2 sierpn ia

Telefony krakowskie do tej chwili nie fnnkeyo- 
nuja praw idłow o. Abonenci krakowscy nie mają 
poproatn żadaej opieki ze strony lw ow skiego za­
rządu poeat i telegrafów , który nie poczuwa się 
do obowłą&kn ozjw ania nad funkeyoaowaniem tele 
fonów. Na przeprowadzenie głów nej staoyi te lefo­
nicznej w Krakowie z jednego pokojn do drogie ­
go, potrzeba by ło  dwóch miesięey i dotąd jeszcze 
tego trnduego u dan ia  nie spełniono. W Wiednia 
endn tego dokonano w jednej nocy. K raków  za 
drogie pieniądze pceLda nad wszelki wyraz nieu­
dolną organizację telefoniizną.

Z a p o w i a d a m y ,  ż e  o d  d z i s i a j  s t a ł ą  r u  
b r y k ę  o t w i e r s m j  i  t i i a m i  n a  t e l e f o n .  
Ma urny przytem zanwsżyć, ta, jak  to sprawdziliś­
m y, personal, obsłn gojący  te h fm y  na sU cyi cen 
tralnej w K rakowie, spełnia swoje obowiązki z zu- 
pełaem  zrozumieniem rzeczy, Jęcz urządzenie staeyi

i rozprowadzenie drntów jest wadliwe i w ni«do 
łężny sposób wykonane, a raczej dotąd nie jest 
wykończone. Stąd powstają ustawiczne przerwy i 
denerwnjąee <jui pro quo. Ministerstwo handln po­
winno przysłać tntaj fachowego inżyniera i elektro­
technika, którzyby dali wskazówki, na czem wa­
dliwość urządzenia polega i jak  ją  należy osunąć.

Z te g o , że i prasa lwowska ustawiczne podaosi 
skargi na zarząd telefonów, zdaje się w yn ikać, że 
w zarządzie tym albo brak jest fachowych sił te­
chnicznych, albo brak chęci zużytkowania tych sił. 
Trzeciej alternatywy być  nie m oże , bo przecież 
pieniędzy składają abonenci w ięce j, niż- ca ły  za­
rząd telefonów i adaptaoye ich kosztować mogą.

Tow . ratunkowe udzieliło w lipon pom ocy 359 
razy (w dzień 24 6 , w nocy l l 3 ) .  N agłych zasła­
bnięć b y ło  96 , przypadków chirurgicznych 24 9 , 
samobójstw 3, obłąkań 4 , przypadków śmiarci 3. 
Przewieziono chorych 78 ; do szp tala 62 , do mie 
szkania 13 , do stacyi ratunkowej 3. Chorowało 
mężczyzn 205, kobiet 113, dzieci 37 . Lekarze in­
terweniowali 20 razy. Słnźbę pełn iło  oohotników 
25. Członków wspierających liezy Tow arzystw o 260 , 
czynnych 85 (lekarzy 33 . medyków 52).

Na dotkniętych powodzią na ręce starosty dra 
Nowosieleekiego z łoży ł hr. Antoni Potocki z Olszy 
kwotę 100 złr.

Z powiatowego sądu karnego. Gło&aa sprawa 
właścicieli fabryki loda przeciw drowi Fr. Mussilo- 
n  o rozsyłanie anonimowych listów, szkodzących 

initeresum fabryki i czci oskarżycieli, miała dalszy 
ciąg w dnin 31 lipea. Zamiast sekretarza K rzyża 
nowskiego, który w yjechał na urlop, rozprawę pro 
wadził radca Knlawski. Przy pierwszej rozprawie 
dano m ateryał dowodowy do orzeczenia znawcy 
pisma, dyr, Krzanowskiemu, który wraz z prof. Gu- 
stawiczem i L achow iczem , znawcami przysięgłym i, 
stanowczo cśw iad czy ł, iż inkryminowane listy po­
chodzą z ręki oskarżonego. Przy dalszej onegdaj- 
szej rozprawie pominięto to orzeczenie, a natomiast 
przy jęto w yw ody nowych znawców pisma, pp. T o ­
masiewicza i Znam irow skiego, którzy o rzek li, iż 
najprawdopodobniej anonimy z innej pochodzą ręki. 
Adwokat oskarżycieli żądał, aby wszystkich znaw­
ców  wezwać, a ewentualnie polecić orzenzenie znaw­
com po za obrębem sądn krakowskiego. Sąd do 
tego wnioskn nie prtychylił się. Ze świadków nie 
stanął do rozprawy komisarz policyi, Tom asik, któ 
ry miał potwierdzić, że oskarżony rozsiewał krzy­
wdzące wieści o właścicielach fabryki. Z zeznań 
innych świadków przybył sz cze g ó ł, że p. Mnssil 
szukał placu pod budowę nowej fabryki lodn. Sąd 
orzekł, iż o winie dra Mussila nie nabrał przeko­
nania i uwolnił go cd odpowiedzialności.

Ogień. W czoraj rano wszezął się pożar przy ulicy 
Radziw iłłowskiej L . 29. Zapaliły się drewniane 
wióry w zakładzie stolarskim p. Turozyńskiego. —  
W ezwano straż pożarną, lecz zanim ta przybyła, 
mieszkańcy domu ugasili jn ż płom ienie. Szkody sa 
niewielkie.

Wypadek na kolei Na stacyę kolei w Krako 
wie przybył przed 2 dniami pociąg , mający koła 
krw ; powalane. W drożono dochodzenia, które w y­
kryły , że w okolicy Pc d/ęża pod koła  pociąga do 
stał się robotnik kole jow y, Zomanck. N a szynach 
znajdywano pomiędzy Pod/ężem  a Bierzanowem stra­
szne ślady śm ierci: mózg, krew i części czaszki. 
Znalezione zw łoki zabitego robotnika przedstawiały 
okropny widok. Czaszka zgruohotana i lewa noga
bj !• in u k lio u . “ r-wdopod bni.- t. p. ZemaUfck hic
b j ł  samobójcą, u śmierć tak okropną poniósł sk u t ­
kiem przypadku; widziano go bowiem na krótko 
przed śmiercią pijanego. Zw łoki je g o  b y ły  tak p o ­
kaleczone, że zabitego poznauo tylko po ubraniu.

Z teatru letn!ego. W czorajsze przedstawienie 
„M n8zk 'e lercw u Yarneya należało do nąjlepazych 
w tym Bezonie. Chóry trzym ały s'ę woale debrze, 
orkiestra przeważnie dopisywała. Catcść grana i 
śpiewana była z hnmorem. Z mężczyzn prym wo 
dził p. Marecki, jak o N a rcyz ; dobrym  b y ł p. Ko 
siński, jako Bridaine, i p. R eck i, jak o Gcntran. 
Dr igi akt zwłaszcza, w którym do ożywienia wcale 
wesołego pensyonatu przyczyniły się panie: Karska 
i Tekslówna, w ypadł zupełnie poprawnie. Operetka 
ta zapewne utrzyma się w repertoarze teatrn le ­
tniego.

Egzamin z racLnnkowośoi państwowej z łożył 
w tych dniach w  namiestnictwie p. W łodzim ierz 
Zarewioz.

Z&W8Z0 ona! Miliony tomów różai w ielcy i mali 
powieściopisarze i poeci spisali o m iłośc i, a on» 
eiągle i zawize dostarcza tematu do nowych, jeśli 
jnż nie tomów, to wierszy, naw it kronice oodzien 
nej. Franciszek C zern eck i, w yrob n ik , zamieszkały 
na Stradomia, zapałał miłością do sw ojej służącej 
(przepraszam z« niedyskreeyę). Niestety miłość słu- 
żbodaw cy by ła  nieszczęśliwa. Kochanek, westchnie 
niami nie mogąc wzruszyć serca bohdanki, chw ycił 
się teroryzmn i począł się odgrażać, że ją  zabije, 
jeśli nie pozyska wzajemności. Gdy i to nie skntko 
w sło , rzucił siekierę do kuchni, gdzie znajdowało 
się słnżącu oraz dzieci. Na szczęście siekiera nie 
trafiła nikogo, lecz za to polieya trafiła do mie 
szkania groźnego kochanka i aresztowała g o , nie 
zwracając uwagi na to, że on właściwie by ł ofiarą, 
bo. choć nikogo nie zranił sam, ma serce zranione. 
Zawsze ona —  miłość (nie pol eya) prześladuje spo­
kojnych obywateli k ra ju !

Nowe hotele W Krakowie. Znalazło się dwóch 
pom ysłow ych chłopców  w nastem mieście, którzy 
ryn ah ź 'i nowy system noclegow o hotelow y System 

to bardzo praktyczny, bo nocleg nic nie kosztnje. 
Mianowicie nikomu się jeszcze przedtem nie śniło, 
aby rury wodet ągow e, leżące po ulicach, m ogły 
być użyte do innyob celów , jak do zakopania i 
przeprowadzenia w ody, tymczasem Stanisław Ma 
meczka i Piotr Oleś, razem liczący 26 lat, nrza 
dzili sobie z nich botel i sypiali w otworaeh tych 
rur podobno bardzo w ygodnie i smacznie. Polieya 
obydw óch wynalazców now ego systemn zakładów 
noclegow ych przeniosła do innego hotelu —  „pod  
telegra.“ . Powodem aresztowania ohłcpeów jest 
prawdopodobnie fakt, że na sw ój wynalazek nie 
otrzymali patentn, ani konsensn. Może polieya miała 
prócz tego inne jeszeze jakieś sw oje racye, lecz to 
ty lko jest pewne, że wynalazcy są bardzo nieza 
dowoleni ze zmiany przym usowej mieszkania.

Z kroniki policyjnej. Na gorącym  nczynkn kra 
dzieży kieszonkowej przytrzym ała dzisiaj polieya 
znanego złodzieja Szymona Spilinga false Selzera.

Energia nie zawsze jest cnotą. Powiadają, że 
przez żyoie trzeba iść przebojem. D o tej zasady 
chciał się zastosować niejaki Tomasz Mrówczyński, 
który, przybyw szy wczoraj wieczorem do Krakowa, 
postanowił swój majatek ruchomy (tj. węzełek z 
ubraniem) zostawić w jednej z kawiarń. W łaśoioiel 
kawiarni nie zgoaził się na to, a Mrówczyński z

c . łą  energią chciał swoje p : stanowienie w czyn 
wprowadzić. Nie udało mu się t o , ponieważ 
właściciel kawiarni, jako pan sytuacyi, postawił na 
swojem i ruchomości nie przyjął w  przechowanie. 
W tedy wystąpiła energia idącego przebojem  przez 
żyoie. Mrówczyński, zirytowany oporem, pow ybija ł 
wszystkie szyby w oknach kawiarni. Energii nie 
poczytały  właściwe organa za cnotę i Mrówczyński 
został aFesztowany.

Pp. Schindlerowie, Karol i W incenty, mieszka­
jący w Krakowie, proszą nas o zaznaczenie, że nic 
nie mają wspólnego z niejakim Schindlerem w Sta­
nisławowie, za przekroczenie na 10 dni aresztn za­
sądzonym.

Samobójstwo. W ystrzałem z rewolweru odebrał 
sobie życie w Przemyślanach 31 lipoa nad ranem 
inżynier Rady pow. Jan Bett. Powodem rozpaczli­
w ego czynu była podobno wzgardzona miłość.

Dom „Kółka rolniczego" poświęcono uroczyście 
w Starem Siole. .

Zmarli, Jan S c h w a b l ,  księgarz, długoletni 
pomocnik firmy „Soyfartha i Czaykow skiegou, zmarł 
w e Lw owie w 48 roku życia.

Olbrzymia iana. Donoszą nam: W  grocie T w ar­
dowskiego na Krzemionkach znaleziono niezwykłą 
żabę. Dorównywa ona wielkością żółw iow i i waży 
17 kilogramów. Żaba t> bndzi w sferach zoolo 
gów  krakowskich niezwykłą bonsacyę.

Z Zakopanego. (Wieczortk cieszyński). W  dnin 
9 b. m. odbędzie się w Zakopanem na rzecz „M a 
cierzy szkolnej Księstwa Cieszyńskiego1* w ieczorek, 
na którym zasłużony krzewiciel polskości wśród 
indu śląsk iego, ks. Józef Londzin , w ygłosi odczyt 
dla przypomnienia szerszemu ogółow i Sprawy p ol­
skiej na Śląsku i przedstawi dzieje rozwojn gimna- 
zynm polskiego w Cieszynie. Ks. Londzin przybę­
dzie w towarzystwie kilku członków  „M acierzy11 i 
kilkunastu w łościin  ze Śląska.

Powodzie, Z Biały donoszą: W isła, Soła, M aco­
cha i inne rzeki sprawiły przez w ylew  w naszym 
powiecie straszne spustoszenia. O koło 10 .000  mor­
gów  najlepszej ziemi zostało zdanych  w 48 gmi 
nach. Plony poszły na marne, a w wielkiej części 
ziemia urodzajna została zasypaną żwirem i kamie­
niami i etała się dla kultury na długie, dłngie lata 
niemożliwą. W edług dat, przez wydział powiatowy 
zebranych s szkoda ma wynos’ć zw yż 200.000 złr. 
Powiat z własnych funduszów przeznaczył 800 złr. 
na zakupno nasienia i żywności.

Truskawiec, 1 Sierpnia. Istniejący n nas „K lub 
trnskawieckiu postanowił, jak  w roku ubiegłym , 
wydać Jednodniówkę Truskawiecką. Będzie to 
zbiór wierszy okoliczne śoiowych, odnoszących się do 
stosunków m iejscow ych, n po części i do osób ba­
wiących w Trnskawcn.

W  niedzielę odbyło  sic przedstawienie amator 
akie, złożone z kilko jednoaktówek, odegranych 
przez amatorów z wielkim talentem Licznie zebra­
na publiczność, której tego rokn bawi tntaj dale­
ko w ięcej niż lat poprzednieb, z zapałem oklaski­
wali grę. Po przedstawieniu odbyta się zabawa z 
tańcami. Dochód z przedstawienia w ynosił 125 złr., 
z tego część przeznaczono na „S ok ótu w Drohoby- 
ozn, a część na pomnik M ickiewicza, który ma sta 
nąć w Trnskawon.

Stryj, 28 lipoa. Zarząd II galic. korpusu wete 
ranów wojskowych w Stryja poszukuje kapelmi 
strza, który objąć meżs posadę zaraz. Zajęcie ty l­
ko w godzinach wiecaurnych. W ynagrodzenie wy 
jmmI. 20A. i  “ OH nd AaaŁodn Błgatpgp z, ęou 
zyri, Oprócz tego zorws  dokłada star-n dla oa- 
stutania odpowiedniej posady i dla wyszukania 
lekoyj muzyki, strojenia fortepianów i t. d. dla te 
goż kapelmistrza.

Brody, 31 lipea. Za rok ob ieg ły  w ydała powia­
towa kasę oezczęducsci sprawozdanie, z którego 
przekunywujemy się, iż instytuoyr. ta z każdym ro 
kiem rozwija się coraz lepiej. Oto kilkanaście cyfr: 
wkładki w r. 1898 w ynosiły  140 .420  złr. 63 ct., 
zwroty 109 .046  złr. 7 ct , na hipoteki dano zł*, 
8 4 .498  złr. 41 ot.; pużyciki gminne wynosiły 643 
złr. 78 c t . , aa zastawy dano 13 .760  złr. 20 ot., 
na weksle 59 .298  złr. 91 z łr . ,  wydatki na admi­
n istra cję , d ru k i, inwentarze 2 .9 7 0  złr. 29*/, ct. 
obrót kasowy wynosił 994 .255  z łr . 83 et. (w pierw ­
szym rokn powstania tej instytuoyi w ynosił obrót 
2 8 8 .61 2  złr. 10 et.), zysk wynosił 2 .9 63  złr. 15 
ct.; fundusz rezerwowy w ynosił w ubiegły o. rokn 
9 .397  złr. 8 9 '/s et.; 5%  od zyska przeznaczona do 
zasilon a funduszu emerytalnego wynosił 148 zir. 
15 c t.; fbndusz emerytalny z dniem 31 grą^nia 
1898 r. wynosił 251 złr. 58  ct. —  Do wydziału 
Kasy oszczędności należą: Oktaw S a la , jako prze 
wodniczący, W ładysław  G niew osz, jako zastępca; 
dalej członkow ie: Barstin, Haładewioz, Janiszewski, 
ks. Jarema, Krajewski, Mi tozyńaki, Rosenthal, Sa- 
kaluk i Zgóranki.

Ż iiwa n nas ju ż się rozpueręły, ale jakoś nie 
idą g ła d k o ; co narzną, to deszcz przybije do zie­
mi, ciągle się musi półkopki ast>»ione przerzucać. 
Ceny zb^ża i mąki znacznie podskoczyły —  mąka 
np. o 1 złr. 70 et. na 100 kilogr Chociaż więc 
rzek, któreby w ylew ały n nas niema, to te ciągłe 
deszcze wielką szkodę sprawiają.

Choroby umysłowe poczynają coraz bardziej się 
szerzyć. Zakład kniparkowski, urządzony na 560 
chorych, nigdy przedtem nie b y ł zupełnie zapeł 
niony; obecnie jest przepełniony i mieści przeszło 
700  chorych, a eiągle są w ypytywania o miejsce 
dla chorych, których jednakże dyrekoya zakładu 
przyjmować jnż nie może.

Schwytanie moi dercy. Donosiliśmy onegdaj 
w telegram ach, że w N ow ym  Sączu scbwytano 
mordercę handlarza bydła Giiiua w osobie nieja 
kiego W ęgrzynowskiego. Dziś jesteśmy w możności 
podania bliższych szczegółów  schwytania mordercy. 
W ojciech  W ęgrzynowski ma lat 21 , jest synem roi 
nika z Konin zow y. Aresztow ał go żandarm K o ła ­
czkowski w ch w ili, gdy  miał wsiadać do pociągu, 
dążącego na W ęgry . Szczególna rzecz, że mordercę 
w yśledził jeg o  oerdeetny do niedawna przyjaciel, 
n» jaki Ogorzałek. B y ła  to niegdyś nierozdzielna 
spółka. W ęgrzynow ski karmił i p o ił O gorzałk i od 
lat wieln. Po spełnienin rabunku na Gitlnie zerwał 
z nim i z mym! wdawać się począł. W ówczas do 
żyw ego dotknięty O gorzałek , podejrzewając coś 
niedobrego, zawział się zdemaskować łotra. Śledził 
go krok w k r o k , jak najcznjniejizy agent policyj 
oy , pilnow ał go i o wszystkich swoich spostrzeże 
niaoh donosił policyi. I tak w yśledził, że gdy ko- 
misya śl doza m ierzyła buty pewnego podejrzanego 
o morderstwo Grtina, W ęgrzynowski oderw ał pod- 
kówki od swoicn bntów i kazał sobie zrobić nowe. 
Dalej poznał w trzcin ie, znalezionej obok  zw łok 
ofiary, trzcinę W ęgrzynowskiego.

Kiedy jn ż  rozmaitych silnych poszlak zebrała się 
dostateczna ilo ś ć , żandarm nwięził zbrodniarza na

dworen kolejowym . W  kuferku jeg o  znaleziono n- 
brauie, w którem popełnił mord, oraz 55 złr., które 
usiłow ał w ostatn:ej chwili wyrzucić. Nadto miał 
nowe ubrania, b ielizn ę, 6 krawatek itd. Żandarm 
odw iózł skutego mordercę natychmiast do koszar 
żaudarmeryi, skąd odstawiono go do więzienia.

Procesy W Przemyślu. Z P r z e m y ś l a  do­
noszą :

Rozprawa Adolfa A m o r t a ,  oskarżonego o sprze­
niewierzenie i kradzież 7 5 .0 0 0  złr. na szkodę 
Kasy oszczędności m. Przemyśla oraz osób pryw a­
tnych, rozpocznie się przed sądem przysięgłych w 
Przemyślu 5 września i potrwa dwa dni. Do roz 
prawy pow ołano 19 świadków, między nimi bur­
mistrza, wiceburmistrza, asesorów, kilku adwoka 
tów , dyrektorów Kasy i kilka osób prywatnych. 
Rozprawie przewodniczyć będzie radca dr. Zwisło- 
cki, wotow ać będą radny; Sztchow icz i Praczyński.

W czoraj rozpoczęła się przed tutejszym sądem 
rozprawa przeciw 9 żydom z P r u c h n i k a ,  oskar 
żonym o lichwę zbożową. D o rozprawy pow ołano 
około  60 świadków.

P. Wład. Florysńskl baw ił wczoraj w Krakowie 
w przejeździć z W arszawy do Pragi. Znakomity 
śpiewak zaangażowany został przez dyrekeyę tea­
trów rządowych w Warszawie do opery tamtejszej 
na przeciąg trzech lat, począwszy od 1 paździer­
nika 1900 r. T egoroczny sezon zimowy spędzi ar 
tysta jeszcze a Prądte.

P. Aleksander Michałowski, znakomity piani­
sta, przykrego doznał wypadka w Szczawnicy. Ja­
kaś jadow ita mucha ukąsiła go w rękę, która spn 
ehła tak, ża p. M. odw ołać musiał zapowiedziany 
na onegdaj koncert w Zakopanem.

P. Gabryel Górski, znany barytonista, został za­
liczony w poczet stałych członków  opery war 
szawskiej.

Mira Heller bawi r W arszawie i wkrótce udaje 
się do Zakopanego. Śpiewaczka p. Korolewiozówna 
wyjechała do Krynicy.

Slub. W  Warszawie pobłogosław iono wczoraj 
związek małźeńbki p. Krzysztofa Kraszewskiego, 
syna K ajetana, znanego pow ieściopisarza, z panną 
Wandą Skarżyńską.

Warszawskie To w . sztuk pięknych przeznaczy 
ło  dla swych członków  na rok przyszły jak o pre 
minm obraz Jnlinsza Kossaka „Spotkanie Zagłoby 
z orszakiem weselnym11.

Katastrofa budowlana. Z K ielc pis tą pod datą 
31 lipea: Dziś o godz. 11 pr&ed południem , przy 
nlicy Staro W arszaw skiej, w nowo budowanym je ­
dnopiętrowym domu izraelity Chm ielarza, jedna z 
wewnętrznych ścian domu ru n ę ła , raniąc trzech 
pracujących przy bndowie lodzi, a jedaego z robo 
tników gr»< b i .c  pod grnzami. W ezwą*» natych­
miast nu miejsce katastrofy straż ogniowa zajęła 
się wspólnie z p o lic ją  energicznym ratunkiem. —  
Trzech  ciężej ranionych robotników  odwieziono do 
miejscowego szpitala. T łnm y lndzi otaczają miejsce 
wypadku, którego przyczyny, jak zwykle w takieb 
razach, komentują po swojemu. Śledztwo niewątpli­
wie w ykryje istotnych winowajców 

Zgromadzenie sług państwowych od b y ło  się 
onegdaj w W iedniu. Zebranie zw oła ł poseł Proha- 
ska, Stawiło si\ ok oło  2000  o s ó b , między nimi 
dużo listonoszów i woźnych w mundurach. Miano 
zaprotestować przeciw temu, że nowa ustawa o po 
lepszeniu płac jeszcze nie a. es_ł'- w żyoie. Zgro 
madzeniu zostało jednak rozw iązane, t a k ; że nie
n n y i i l o  nawet do aotv< ale przygotowanej m  >

Tacyi.
Te rro ryzm  W S rrn ii, w yw ołany zamachem na 

eks króla M ilana, przybiera nawet w tym kraju, 
rządzonym po azyatyekn, niebyw ałe rozmiary. O be­
cnie n. p. poiioya uerbeka konfiskuje na granicy 
wszystkie dzienniki zagraniczne, nie wyjm ując pol­
skich, tak, że nietylko Serbowie, ale i obcy pod 
dani, mieszkający w Serbii, odeięei są zupełnie od 
wiadomi ś ji „ze  świata11. Opiekuńcze rządy, a mię 
dzy niemi i au itryaeko węgierski powinnyby wdać 
się w tę sprawę.

Z zaboru pruskiego. Dziennik Kujawski za 
mieszczą rozporządzenie burmistrza G niew k ow a, p 
K ow alsk iego, wystosowane do jednej właścicielki 
boteln. Opiewa ono:

„Sie werJen aufgefordcrt, das im Tanesaal 
aufgestellte Bild des polnischen Naiionaldichters (!) 
Adam Mickiewicz binnen 8 Tagen entfernen bu 
lassen. Sollten Sie diesi r  Anordnung in der ge- 
stellten Frist nicht nachkommen, dann haben Sie 
die Festsetzung von 10 mk. Słrafe even. 2 Tag 
Haft zu gewartigen, die Ihnen hiermit angtdroht 
wirdt.u Kowalski.

T o  ju ż nie dziw actw o, ani szow inizm , ale 
o b łę d !

Katastrofa w  Charlottenburgu. W  stanie zdro­
wia kilku dotkniętych katastrofą piorunową pod 
ezes zlotu Sokołów  polskiah w Charlottenburgu, 
nastąpiło niespodziewanie pogorszenie. Najg< rzej ma 
się panna K łosow ska, która pokaleczoną została na 
piersiach i ma wiele ran na s z y i , ramionach i no 
gacb. Ostatnio upadła bardzo na siłach. Krawiec 
Raoiniewski, który pow rócił już b y ł do pracy, na­
gle zachorował ponownie i musiano go odstawić do 
szpitala. U kilku innych pokaleczonych dopiero pó­
źniej w ystąpiły silne bóle i znaczne rozdrażnienie 
nerwowe.

Wypadki z granatami, których nie uprzątnięto 
ze strzelnie a rty lery i, wciąż się powtarzają. —  
Podobna katai crofa, jak w Stanisławowie, zdarzyła 
się znów pod Lubianą. Przed kilka dniami znalazł 
na strzelnicy artyleryjskiej między Zadowinkiem a 
Vihrem chłopak 16 -letn i, nazwiskiem Snszyn, gr». 
nat, który nie eksplodował po strzale; przyniósł go 
on do domn i chciał zeń proch w ydobyć. Podo»»8 
gdy odśrubow yw ał palnik, pocisk eksplodow ał > *a" 
b '  Soszyna na mieisen.

Katastrofa kolejowa, z  M o n a o b i o ®  tele" 
Krafo ję :  . • r .

Dzisiaj rano w p jb liżn  stioy i g r*nlczneJ _Jj 1 n 
d a u  spotkały się dwa p o c ią g i: tow arow y i 080 
bow y. Palacz, obsługujący lokon»oty w 9 P0Clęgu to ­
warowego, został ciężko ranoy, a * onuultor, pro 
wadzący pociąg osobow y * joden z podróżnych 
lekko.

Z Niżnego N o w o g ro d u  donoszą: Onegdaj wie­
czorem spłonął na W ołdze, koło wsi K abotok, statek 
tow arow y „P ie tr“ , w łl “ność astrachańskiego kupca 
Kuzniecowa. State* w iózł dnży transport nafty, 
która w ylała a ? wskutek złego zamknięcia rezer 
woarów. O ratnnkn statku nie m ogło być mowy. 
W  pożarze zg i® ^  jeden m ajtek, wszyscy inni ura­
towani.

Z  Nowogo Jorku donoszą: Ogromny orkan w y­
rządził w ielkie szkody w okolicy St. D o m i n g o .  
T rzy  okręty ntonęły, a z całej załogi ocalało le ­
dwo trzech ludzi.

Zwinięcie hotelu Lambert, w  tych dniach od 
by ło  się w kościele polskim W niebowzięciu w P a­
ryżu za duszę ś. p. Izabeli z Czartoryskich Dzia- 
łyńskiej nabożeństwo żałobne, urządzone przez Sto­
warzyszenie by łych  uczennic hotelu Lambert. Cele­
brow ał przełożony misyi polskiej ks. Orpiszewsai, 
mowę miał kapelan Instytutu pauien polskich, ks. 
Chauvin, oratoryanin. B y ło  to niejako pożegnanie 
tej instytuoyi, gdyż, jak  wiadomo, pensya panien 
w hotelu Lam bert będzie zwinięta po 54 latach 
istnienia. Tegorocznem u „aktow i Hroo*y3tem uu 
przewodniczyła sędziwa panna R otqaayrol, dawna 
długoletnia dyrektorka zakładu. K s. Chauvin otw o­
rzy ł uroczystość przemową, po której przełożona 
zakładu panna Glaudtn, odczytyw ała nazwiska na 
grodzonych uczennic* Oto nazwiska najbardziej od 
znaczonych: Jadwiga Fluder (W ielkopolanka) o trzy • 
m“ â ^4 nagród. Anna Jazow ska otrzym ała w 8or 
bonie pierwszy medal z literatury francuskiej. OJ 
znaczenia na kursach Sorbony o trzym ały : Marya 
Rybińska, Marya Chmielewska, Janina Piotrowi- 
ozówna, jauina D ąbrow ska, Ż< fig Hnrczynówna, 
Wanda Podozask. i Marya K o izk a ; 17  letnia E l­
żbieta Piechowska złoży ła  wyższy egtam;„  nauczy­
cielski i otrzymała w Sorbonie pierweey medal z 
literatnry starożytnej. Z języka polskiego, z histo- 
ryi i literatury polskiej otrzym ały nagrody: F (a . 
derówna, Rybińska, Piechowska, Lubowidzka, Pio 
trow iczówna, Hnrczynówna, D ibrowaka, Błociszew- 
ska. Z m ntyki pierwsze nagrody otrzym ały : Micha­
lina Mostowska, Elżbieta Piechowska i M irya K ol­
ska ; nagrody d ru g ie : Janina Piotrowiezówna i Dą. 
browska. Po rozdanin nagród jedna z nezejnic od 
czytała mową pożegnalną. W  końcu profesor histo- 
ryi i literatnry polskiej, p. Gasztowtt, pożegnał 
zakład, który przez p ó ł wieku przeszło krzewił 
światło.

Alkoholizm wśród motyli. Trndno zaiste przy­
puścić, aby motyl, to uosobienie w dzięk i, ten poe­
tyczny kochanek królow ej kwiatów, m ógł być i b y ł 
zdeklarowanym alkoholikiem. A  jednak jeden z an­
gielskich przyrodników, prof, S. T ioti, na posiedae- 
niu londyńskiego entomologiczno przyrodniczego T o ­
warzystwa przedstawił badania sw oje nad istnie­
niem pijaństwa wśród motyli.

Prof. T iott zamknął w oranżeryi 12 par motyli 
dla poddania ich szczegółow ej obserwaeyi. W krótce 
za n w a iy ł, że mctyle-niewiasty spijały skromnie 
tylko rosę z kwiatów, mężczyźni zaś rzucali się 
n> te rośliny, z których przez pędzenie otrzymać 
można alkohol, i raczyli się aż do utraty przyto­
mności. Cheąc się przekonać, jaka ilość alkrholn 
w y sta rm  m otylowi do ostatecznego op ic ia , p ro fe ­
sor nalał kilaa kropli spirytusu na ramę okieaaą. 
M otyle rzneiły się z chciwością na npragaiony przy­
smak i wkrótce L ża ły  nieprzytomne na miejsca 
orgii. T oż  samo zauważył pref. T ic t t ,  gdy p e ­
wnego razn zostawił szklankę dżinu na stoliku w 
altanie. Zwabione zapachem motyle rzuciły się na 
płyn i wkrótce posnęły nieprzytomae.

T a  namiętność motyli do wszelkiego gatunku spi- 
rytnalij tnącą ju ż  była i dawniej. Bawarscy eoto 
m ologow ie łapią motyle w ten Fposób, że smarują 
draewa piwem z d daniem odrobiny enkrn i rano 
zbierają dziesiątki pijanych osobn ik ów , zauważono 
przytem, że piwo smakuje zarówno obu płciom  ba­
warskich motyli.

Olbrzymi teleskop dla w ysta w y paryskiej w  
r. 1900, Jednym z najwięcej pociągających w^pa-
■iałyeh prmadaaiotów psayaałaroomaa | wyatawj Świa­
towej będzie niezawodnie dbrzym i teleskop, który 
obecnie w ykonuje paryski, t. iw . preeyzyjny me­
chanik M. P. Gantier, a dzieło je g o  piześoignie, 
co do wielkości, wazyutkie przyrządy, jakie się do­
tąd na tem polu pojaw iły. Największy d ,tąd istnie 
ją sy  teleskop znajduje się w obserwatoryum Y er- 
kes w C hieago; mierzy on 19 m dfngośoi, mająe 
szkło oczne o średnicy jednego metra i porusz, się 
pod kopnłą 25 m szeroką. Przy z ły  paryski tele­
skop złożony a rnry stalowej, długości 60 m i 
otrzym» I 7 J m śrem iey  i będzie w ażył 2 9 .900  
kg. Ustawienie takiego instrumentu na sposób do­
tąd praktykowany, wym agałoby budowy kopnły  o 
średnicy 64 m, a sama konstrukeya żela m » waży­
łaby jk o ło  jednego miliona kilogramów. Że zbudo­
wanie takiego gmachn do poruszania teleskopem 
wraz z kopnłą, natrafiłoby na trndaeści techniczne 
i finansowe, tego doroznnutć się łatw o, a więe g e ­
nialni konatrnktorzy zaniechali tego i w ykony w n ją  
swój trleskop niepornszalnym i poziomo ustawio­
nym W  pewnej odległości od przedm iotowego (Ob- 
jectiv) ku północy skierowanego szkła jest naba­
wiony t. zw. siderostat, którego swiereiadło posre­
brzone, szklanne, przyjm uje spadające nań p r  mienie 
światła z eiała niebieskiego (firmamentu) i wprowa­
dza je  w położeniu poaiomem do sakła przedmio­
tow ego teleskopu, a w dalszym ciąga kn koAeowi 
południowemu rury, do szkła oesnego, a nar. szt n 
do oka obserwatora (widza). Tn  można otriy®*^ 
na p łycie odnowiednio przyrządzonej cdbW® foto­
graficzne przedmiotu i reprodukować J® na wiel­
kiej tarczy, dostępnej dla widzów.

Opis ten może posłużyć jak o ogólne objaśnienia 
urządzenia instrumentu; dodełjm y jeszcze n iektire 
szczegóły. Siderostai jeat wodnie pratdiiwnem 
dziełem dokładności ms°*,an,’ zD8go wykonania. Jego 
główną częścią j®8t bardzo czysto pole­
rowane lnstro, apowywające na podstawie (support), 
pływ ającej w naczyniu, napełnionem żywem sre­
brem, prac* 00 nmoźebnia się bardzo łagodne po­
ruszenie. Lustro i t. zw. snppoit 1 przynależno­
ści ani* ważą 15.000 kg, waga zaś ogólna sidero- 
atatn wynosi 45.0l)0  kg Lnstro szmo ma 2 m w 
średnicy, 27 cm grnbości, a waty 3600  kg Na 
odwrotnej stronie lustra przym ocowany jest prze­
wodni drążek, który przez oBłonę (Muffe) i widełki 
1 kolankiem (Gelenk) pozoBtaje w po/ączenin z 0- 
8>ą godzinną (Stundenachse), skierowaną kn biegu­
nowi sk lep ie® " niebieskiego (Himmelspol). Oś g o ­
dzinna i polarna wprowadzoną jest w krążenie, od ­
powiadające dokładnie dziennej rotaeyi nieba, prae* 
zegar z kółkami zazębionomi. Zegar ten posiada 
ciężarki, dokładnie nregnlowane. Teleskop, w mo­
wie będąey, spoczyw a na silnych poatum»ntaoh, a 
przed otworem rnry są nmieszczoae jedno ta drn 
giem dwa szkła przedmiotowe, n* wozkn przy 
twierdzono. W ózek ten porusza się przed rnrą na 
szynach, a jedno zo szkieł służy do zw ykłych  ob- 
Bsrwaeyj, gdy drogie do zdjęć fotograficznych z 
firmamentu niebieskiego jest przeznaczone. W  miarę 
więc potrzeby przesuwają się rzeczone szkła. D ra­
gi koniec rnry, spoozy w . ,ąey także na silnym po­
stumencie, jest również pornssalnym na szynaeh w 
kiernnkn przedłużonej osi. T ak  siderostat, mająey 
1 0 1 /a metra wysokości, jako też teleskop, znajdują 
się pod szezelnem p ok ryciem ; tylko lm tro  podezsa 
obserwaeyi jest, roznmie uę. odkryte, ale opatrzo.
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10ne w odpowiednie przyrządy, aby nie b y /o  nara­
żone na szkodliwe w pływ y atmosferyczne.

Konkursy. Rady szkolne okręgow e: w K ołom yi, 
B irazczow io, L isk n , Peczcniżynie i Koibuszowy 
og/aBzają konkurs na kilkadziesiąt posad nanczy 
cielskich z terminem do 6 września b. r.

Gazeta Lwowska nr. 174.

Do komitetu sprowadzenia zwłok Słowackie­
go nadeszły następujące sk ła d k i: od p. Konopki z 
przedstawień 30 złr., od p. Kramsztyka zebrane
10 r. 50 c.

S k ła d k i. Na gimnazjum polskie w Cieszynie złożyli: 
Zamiast wieńca pogrzebowego rlla ś p. Anny Morawie- 
ekiej, żony o. k. ailjunkta budownictwa, koledzy męża 
zmarłej 15 ztt* goście w handlu p. Ig. Wojciechowskiego 
75 et.; grono gości i urzędników kolejowych w czasie za­
bawy w kręgielni kolejowej w Podgóiau 2 złr. 51 et.

Dla Tow. „Szkoły ludowej“ złożyli czeladnicy szewscy 
u p. Pachuły w M. Ostrawie 3 złr. (część dochodu z wy­
cieczki).

Z  k a le n d a r z a .  W e środę 2 sierpnia : N. Ma­
ryi Panny Anielskiej i A lfoa sa ; we czwartek 3 
aierpnia: Znalezienie św. Szczepana i L id y i; w pią­
tek 4 sierpnia: Dominika wy nawcy.

Wschód słońca we czwartek, 3 aierpnia, o godi. 
4 n. 13, saehód o godz. 7 m, 17. D ługość dnia 
g. 15 m. 4,

Z  k r a k .  o b se r w a to r iu m . Dzień 1 sier­
pnia pochmurny, termometr doacedł od -(-1 4 ,7 °  do 
+ 2 1 ,7 °  C. Barometr stoi wysoko.

Dnie 2 sierpnia o godzinie 7 rano stan barome 
trn b y ł 74 8 ,8  mm., termometru + 1 5 ,6 °  C. W iatr 
zachodni.

Gabryelski (K rzyszto fo ry, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki J * e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

O d  Administracyi.
Celem uregulowania nakładu u p raszany 

i  WCZSSRS sdRswissIs prsRURisraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

re&umeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k R Administracya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika..

Z letnich siedzib.

K r y n ic a ,  1 sierpnia.
(B . B .) W ostatnich kilka tygodniach napływ 

gości kąpielowych był bardzo znaczny, chociaż 
i teraz file zmniejsza się. Mieszkań dotąd jednak 
nie brakuje, gdyż wiele osób jnż wyjeżdża, po 
ukończeniu karacyi. Ostatnia lisia gośii wyka­
zuje 3266 osób, przybyłych i zameldowanych 
do 25 lipca. Do dnia dzisiejszego było prze­
szło 3500 osób w Krynicy. Ze Świata litera­
ckiego bawi tu kilka osób, a między niemi za­
uważyliśmy naszego jabilata Zach»ryabiewicza, 
pp. Adama Krechowieckiego, dra Yjgla, Jeske- 
Choińskiego, Święcickiego, Zapolską i Hajotę.

Przed tygodniem odbyła się tu loterya fanto­
wa przy pięknej pogodzie, więc, dzięki temu, 
nasze panie sprzedawać mogły losy pod golem 
niebem, przed domem zdrojowym, gdzie usta­
wiono mnóstwo stolików, oblężonych przez ma­
jących chęć próbowania szczęścia w loteryi. — 
Środek rojowinkn, zamknięty przez straż o- 
gniowa rozciągnięte mi linewkami, był udekoro 
wany flagami. MuzykJ przygrywała, jak zwy­
kle, poczem na zakończenie puszczano balony 
papierowo.

Rezultat finansowy loteryi był bardzo dobry, 
gdyż przyniósł przeszło 500 złr. na cele miej­
scowe, jak: straż ogniową, dzwony do kościo­
ła i t. p.

„Chór akademicki" ściągnął wiele osób naj­
przód na swój koncert, a później na bal, jaki 
się odbył po koncercie, w pięknej tutejszej sali 
balowej. Część dochodu z tego koncertu w su­
mie 75 złr. złożono do funduszu, jaki się tu 
zbiera, na postawienie pomnika Adamowi Mi­
ckiewiczowi. fundusz ten wynosi dotąd 573 złr. 
25 ct., — a j08* nadzMija. wkrótce się zna 
cznie zwiększy, Łiejscowy komitet Mickie­
wiczowski uchwalił na ten cel urządzić wkrótce 
przedstawienie w teatrze, zakupując jedno przed­
stawienie lwowskiego teatru w Krynicy na swój 
rachunbk; dalej: urządzić wycieczkę do Słotwin- 
ki z muzyką i ogniami sztucznymi, a wreszeie 
przedstawienie amatorskie. Wogóle powiedzieć 
można, iż stały komitet Mickiewiczowski, pod 
przewodnictwem Adama Krechowieckiego, krzą­
ta się gorliwie około zbierania funduszów. — 
Skarbnikiem komitet* jest inżynier Bronisław 
Babel, właściciel „Willi Janiny" w Krynicy, — 
który zbiera wszelkie dochody i datki, procen­
tujące się natychmiast w tutejszej Kasie zali­
czkowej. Gdy będzie zebranych 5000 złr., mo­
żna będzie przystąpić do budowy pomnika, pra­
wdopodobnie bronzowego popiersia na odpowie­
dniej podstawie. (Przecież lepiej sprawić ka- 
m ■ e n n ą figurę, którąby na zimę należycie za­
opatrywano. Frzyp. red )

Odsłonięcie pomnika dra Dietla nie odbędzie 
się tego roku. Odłożono tę uroczystość na rok 
przyszły z tego powodu, iż w roku przyszłym 
ma się odbyć zjazd lekarzy i przyrodników w 
Krakowie, a w programie zjazdu zamieszczono 
wyeieezkę gremialną do Krynicy, więc odsłonię­
cie pomnika dra Dietla nastąpi w dniu pizyby- 
c,aT y d° Krynicy.

ieatr lwowski w Krynicy cieszy się wielkiemD i 11 IV A n w ̂   a v . 1.   ̂ A /ł ■ .- "  “ ”  orni PT 13.1 j  n io ia io m
powodzeniem. Mieliśmy tu koncert fortepiani-Stów: nainr,Aj _ , rr . i  ui  _ _ f- ■ .» . ^ l «  ^ * jP rzćd  p. M ich a łow sk iego , a p ć ż i ie j  
B  Vc *®, 8k iego , ja k oteż  w ystęp  m on olog isty

^  •’ °cz ni® mają takiego powodze-

-  w ld T le * T
ra cję , chociaż piękne ^  rzec? y wlśc,e k " ‘  
mnóstwo pięknych sJrojSL * •? '*  W ? ? ™ 11? 
monadzie podczas k on eertów ^ on n i11̂  M  h™* 
.tr o j. t .  może j . n »  pię k „ ie|

sali balowej. Zdaje się jednak, iż właścicielki 
ich zadowolone są dostatecznie z zaprezentowa­
nia ich na promenadzie, chociaż z drugiej stro­
ny musimy dodać, że i na zabawach nasze pa­
nie zgromadzają się w dosyć znacznej liczbie, 
czigo nie możemy powiedzieć o brzydszej po­
lonie rodzaju ludzkiego, będącej tu do tego w 
znacznej mniejszości.

Zapowiedziane wyścigi cyklistów nie przyszły 
do skutku. Zapewne odbędą się pćźiiej. Obie­
gają tu pogłoski o utworzeniu się Towarzystwa 
akiyjnego. mającego na celu wydzierżawienie 
od rządu Krynicy i pchnięcie jej w szyhszem 
tempie na drogę odpowiedniego rozwoju. Gzyby 
to lepiej było, lub gorzej dla Krynicy, — o tem 
na razie trudno urzec, gdyż zależy to od wielu 
okoliczności, a szczególniej zależałoby to od skła­
du Rady nadzorczej takiego Towarzystwa, jako 
też od umowy dzierżawnej, gdyby do tego wo- 
góle przyszło kiedyś. Ze jednak rząd sam po­
winien dążyć do szybszego rozwoju zdrojowiska, 
nie oglądając się na nikogo, o tern niema naj­
mniejszej wątpliwości, gdyż jest to jego obo­
wiązkiem.

M io t a  M bit, Ita lie i arbitrem.
—  0 cudownym obrazie Matki Beiej w k o­

ściele OO. Karmelitów w Biały*iczach. Wiadomość 
historyczna przez ks. W a c ł a w a ,  Kapucyna. K ra­
ków, 1899 . Str. 55.

Pracujący z niestrudzonem zamiłowaniem nad 
monografiami wsławionych i pamiątkowych obra­
zów kościeln ych , na ziemiach polskich się znajdn 
ją c y c h , ks. W acław , podaje w n iniejszej, nader 
ozdobnie wydanej i licznemi ilnstraoyami ozdobio­
nej książeczce, historyczną monografię wsławionego 
na oałą Litwę i Polskę kościoła pokarmelickiego 
w B iałyniczach , oraz wizerunku Matki B o że j, do 
którego ludność B iałej Rnai szczególniejszem pała­
ła  nabożeństwem. K ościół ten zabrali Moskale na 
cerkiew w r. 1 8 7 6 ,  atoli nie udało im się zabrać 
obrazu M atki Boskiej B ia łyn iok iej, gdyż admini­
strator kościoła i parafii, dzielny i zasłużony ś. p. 
ks. G odlew ski, zdołał w przewidywaniu zaborn 
nkryć obraz w bezpiecznem m iejscu , gdzie doląd 
pozostaje.

Prac., ks. W acław a podaje z nierówną pracowi­
tością zebrane na podstawie bogatej literatury 
przedmiotu szczegóły historyczne i posiada wartość 
nietylko in form acyjaą, ale nankową jako cenny 
przyczynek do histeryi sztuki i archeologii. T ro 
skliwe zaś zebranie szczegółów  o zaborze kościoła 
i dziejach ostatnich lat nadaje pracy wartość przy­
czynku do dziejów martyrologii i prześladowania 
kościoła polskiego pod rządem rosyjskim. (wp)

—  „Na lagunach1. Napisał Stanisław B e ł z a ,  
Warszawa L899 (wydaniedrugieilnstowane) str. 322.

Niestrudzony podróżnik, który rok rocznie wzbo­
gaca nbogą naszą literaturę podróżniczą nowem 
dzie łem , daje w ozdobnie wydaaej ks;ążce pow yż­
szej opis królowej Adryarykn, W eneoyi.' Nie łatwo 
jest temat tak wyzyskany, tak we wszelkich k ie ­
runkach przez znakomitych podróżników wyczerpa­
ny, prdać w formie nowej i uczynić zajmującym. 
P. Bełza z zadania swego wywiązał się wprost 
świetnie, bo, nie zadowalniając się zewnętrznym o- 
pisem miasta, je g o  zabytków i ceoh charakterysty­
cznych opowiadanie swe snuje na tle ogólno kul- 
turalnyeh spostrzeżeń. W plata w nie epizody boha­
terskiej przeszłości miasta, urozmaica ostępami po- 
święconemi nwagom nad sztuką włoską i cyw ili j -  
cyą, wplata romantyczne podania i szczegóły z hi- 
storyi, jednem słow em , opowiadanie swe annje na 
kanwie tak barwnej i żyw ej, iż ani na chwilę nie 
nnży czytelnika, ale daje mn w rękę przyjemną 
i pouczającą lekturę. Dla podróżujących do W ene- 
cyi jestto nieoceniony podręcznik inform acyjny, —  
Książkę zdobi cyk l ładnie wykonanych ilnstracyj.

(wp)
—  U8tawa pra80wa z 17 grndn i. 1862  wraz 

z ustawą o prawie antorakiem, w ydał dr, Ignacy 
Snesser. Złoczów . 1899.

W ydanie tej nstawy, łącznie z wazystkiemi, od- 
noBgącemi się do niej ustawami i rozporządzeniami, 
powita nietylko świat prawniczy, ale takie wszy­
scy, którzy zawodowu interesuwlć się muszą usta­
wami pra iow em i, js k  antorow ie, wydawcy, reda- 
ktorowie i tłom>cze, a wielkiem aadowoleniem. An 
tor dał nietylko tekst .staw w poprawnej atyliza 
c y i , ale także nzupełaił go  ob^ónieniam i na zasa 
dzie orzeezeń najwyższego trybunałn i motywów 
ustawowyoh.

— Tłomaczenia Fr. Chopina wydał i p m o m o
wą zaopatrzył Mieczysław O. Żukowski. Czeraiow- 
ce. 1899 . Str. 87.

Książeczka powyższa, wydana przez bukowińskie 
K oło  pań T ow . „S zk oły  ludow ej" na uczczenie 
50 letniej rocznicy zgonu Chopina, przynosi wią­
zankę otw orów  poetyckich najwybitniejszych poi 
skich poetów, o ile te p łody  ich ducha podłożone 
zastały pod muzykę Chopina. O gółem  pomieszczo­
no tu 32 ntwory, a na wstępie dano życiorys mi 
slrza tonów i charakterystykę jeg o  twórczości ze 
stanowiska narodowego.

  „Zaczarowane k o ło "  Rydla wystawione być
ma w najbbższym czasie w teatrze letnim w War-
8ZBW1G.

  Tygodnik Polskiu, niedawno nabyty przez
p. Korwin Piotrowskiego od p. Chełm ińskiej za su­
mę 22 000 rs., znown zmienił właściciela. Od p. 
Korwin-Piotrowskiego nabył Tygodnik p. Karski,
płacąc 15 .000  rs. . . .

—  „Krytyki" zeszyt V za sierpień w yszedł z 
drukn i zaw iera: Żegoty „B zbie  l»to  ; dra Mir 
akiego „Praw a w yjątkow e"; Hmnibala „Nędza Ro 
syi w cyfrach"; dra Winiarskiego „Szkice psycho­
log iczne"; Jana Scena „M łoda Polska" I V ;  Luźne 
k artk i; Sprawozdania; Daleckiej „W iosenny wie­
czór" (nowela)

—  „Śmigusa" Nr. 15 zawiera szereg bardzo 
udatnych dowcipów i rycin i bardzo wesołą „K ro  
nikę krakowską".

—  „Żartu" Nr. 15 zawiera bardzo udatną ilu­
strację , przedstawiającą, jak  adwokat Tadeusz Szy­
dłow ski p łynie okrętem do A m eryki, ładny wiersz 
pamięci W iśniowskiego i Kapuścińskiego poświęco­
ny i sporo dobrych ilnsiraoyj.

Dział ekonomiczny.
Z giełdy wiedeńskiej. Komisarzem rządowym 

w radzie zarządzającej giełdą wiedeńską został

zamianowany p. Marcin Szarski, a jego zastępcą 
dr. Łopuszański.

Z kolei państwowych. Z dniem 1 b. m. wszedł 
w życie dodatek V I. d j taryfy (część II., ze­
szyt 2) dla towarowego ruchu pimiędzy półno- 
cnemi Niemcami a Galicyą i Bukowiną.

Z targów zbożowych. Kraków, 1 sierpnia 
Płacono za 100 klgr. netto; Pszenica od 8'60 
do 9 40. Pszenica w ęgio-ska od — •— do — •— 
Zyto stare od 6 60 do 6 90. Zyto nowe od 5' — 
do 5 50. Jęczmień od 5'40 do 6 '— . Owies 
z opłatą akcyzową od 6 20 do 6 80. Gruck od 
8-50 do 12'— . Tatarka od 7-— do 8'50 P/oso 
od 5 —  do 5’75. Fasola od 7-—  do 10 50. Ja 
gły od 9 50 do 12 50 Siano od — •— do 2 40. 
Słoma od — •—  do 2 — . Koniczyna na paszę 
od — •— do 3 '— . Ziemniaki za heatolitr od 
21—  do 2 20, Jaja za kopć od 1 20 do 130. 
Masło za garniec od 2 75 do 3 25. Spirytus na 
95° Tralesa za kektolitr od — •—  do 82*— . 
Okowita na 75°  ̂ Tralesa za hektolitr od — •—  
do 62*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do — •— . Wyka od — —̂  do — .— . Ko­
niczyna nasienna biała od 20-—  do — '— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •—  do — •— . 
K*k*r*d»,s od — •—  do 6 — . Rzepak jary za 
100 klgr. od — •— do — j— .

Ta rg  wiedeński. (Targowica St. Marz). Na 
wczorajszy targ (1 b. m.) zapowiedziano 9710 
a przypędzono 9352 świń. Z tego było 3184 świ­
nek i 6168 węgierskich świń tucznych. Płacono 
za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe po 
36 do 37 cent., wyjątkowo po 37 */» ct., średnie i 
stare po 35 do 36 cent., lekkie po 36 do 37, 
świnki po 34 do 43 ct., prosięta po — do — 
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden- 
cya: mdła.

Telsiraflszae I łilifiiltzDi
wiadomości „N ow ej Reform y".

Lw ów , 2 sierpnia. (Telef.) Gazeta Lwowska 
ogłasza: Cesarz postanowieniem z dnia 21 lipca 
z a t w i e r d z i ł  w y b ó r  p. Józefa F r i e d l e i -  
na na p r e z y d e n t a  m i a s t a  K r a k o w a .

Lwów, 2 sierpnia. (Telefonem.) Wczoraj u- 
rządzuno w sali Rady miejskiej wieczorek ku 
uczczeniu pamięci W i ś n i o w s k i e g o  i K a ­
p u ś c i ń s k i e g o .  Sala była przepełniona. Imie­
niem młodzieży przemówił M a t ł a c h o w s k i ;  
panna D a j  e w s k a wygłosiła wiersz . Growal- 
skiego: „Na śmierć Wiśniowbkiego". P. An­
toni L e c h  miał odczyt okolicznościowy. De- 
klamacye i produkeye muzykalno-wokalne wy­
pełniły resztę wieczora.

Lwów, 2 sierpnia. (Telefonem.) Kierownictwo 
departamentu VI. w Wydziale krajowym objął 
z powoda wyjazdu dr. J. Sawczaka dr. Leon 
Jakliński.

Rucn Katolicki donosi, że wkrótce ma wejść 
w życie przy namiestnictwie nowy departament 
dla rolnictwa i gospodarstwa krajowego.

Namiestnictwo zamianowało komisarzem rzą 
dowym miejskiej Kasy oszczędności w Krako­
wie komisarza starostwa p. Kowalikowskiego.

Lwów, 2 sierpnia. (Telefonem.) L G r ó d k a  
donoszą, że utonął tamże uczeń V fll. klasy gi- 
mnazyalnej Rudolf H.

Nowy Sącz, 2 sierpnia. Przed tutejszym są­
dem rozpoczęła się ciekawa rozprawa o zabój­
stwo dwóeh żołnierzy. W Załubińcach rozegrała 
się w stycznia b. r. krwawa scena. Kapral 20 
pułku Gąsienica i frajter Stępkowicz napadli 
żydowskich woźniców i zbili ich. Następnie zbi­
ci woźnicy mszcząc „ię, wyrzucili z karczmy 
obu żołnierzy i tak ich zbili, że Stępkowicz u 
marł, a Gąsienica poważne odniósł skaleczenia.

Rozprawie przewodniczy radca Kawski. Oskar­
żonymi są: woźnica Gelsinger i grabarz Bartl. 
Trzeci Pęcak, zbiegł do Ameryki. Obronę objął 
dr. Dawid. Rozprawa potrwa kilka dni.

Wiedeń, 2 sierpnia. Z prowincyi nadeszły 
wczoraj znowu wiadomości o licznych manife­
stacjach, protestujących przeciw § 14 i podat­
kowi od cukru.

Wiedeń, 2 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: Ce­
sarz zezwolił na wyiażenie profesorowi uniwer­
sytetu w Czerniowcach, W r ó b l o w i ,  z okazyi 
przeniesienia go na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, najwyższego zadowolenia.

Wiedeń, 2 sierpnia. (Telefonem.) Minister spraw 
zagranicznych hr. G o ł u c h o w s k i  wraca w 
piątek z zagranicy a w Bobotę razem z prezy­
dentem gabinetu hr. T h u n e m wyjeżdża do 
Ischlu. Obaj ministrowie będą u cesarza na po 
słucnaniu. W przyszłym tygodniu przybędzie do 
Ischlu także premier węgierski Kolona* S z e l l .

Budapeszt, 2 sierpnia. Dziennik uraędowy o- 
gtaaza pismo eesarakie, zawierające pozwolenie, 
aby pani Z o f i a  T o r m a  z Koloszwaru o- 
t r z y m a ł a  d y p l o m  d o k t o r a  f i l o z o f i i  
honoris causa w uniwersytecie pe&zteńskim. Jest 
to drugi wynadek na Węgrzech, »b kobieta 
otrzymała dyplom honorowy doktora. Pierwszy, 
przed dwoma laty, otrzymaia krolowa rumuńska, 
Carmen Sylwa.

Budapeszt, 2 sierpnia. Minister spraw wewnę­
trznych nie zezwolił na reaktywowanie słowa­
cko-literackiego stowarzyszenia agitacyjnego pod 
nazwą „Matica Slovenskau. Natomiast zarządził 
rozwiązanie tego stowarzyszenia, a majątek te­
goż skonfiskował.

Leoben, 2 sierpn ia . Rektorem  akadem ii g órn i­
czej na dwa lata w ybran y  został prof. K arol 
H a b e r m a n .

Drezno, 2 sierpnia. Zmarł tu znany artysta- 
malarz monachijski, prof. Hugo K b n i g ,  jeden 
z twórców monachijskiej secesyi.

Berlin, 2 sierpnia Wczoraj otwarty został 40 
wiec stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczy ch, 
opartych na zasadzie samopomocy.

W wiecu biorą udział reprezentanci stowarzy­
szeń z Anglii, Austryi i Szwajcaryi.

P rzew od n iczą cy  P r o e b s t  (z  M onachium ) 
w przem ów ien iu  sw em  w spom niał szczególn ie  o 
dzia ła ln ości S c h u l z e - D e l i t s c h ’a.

Imieniem rządu Rzeszy niemieekiej powitał 
zgromadzonych tajny radca G r u n e r t , imie­
niem rządu praskiego tajny radca V i e r h a u s .

Kiel, 2 sierpn ia . Cesarz W i l h e l m  p rzy b y ł 
tu w  p ow roc ie  ze  sw oje j podróży  p ó łn ocn ej

czescy robotnicy wszczęli kłótnię z niemieckimi. 
Z kłótni powstała bójka, w której trzej robo­
tnicy czescy zostali śmiertelnie ranieni, 16 cięż­
ko, wielu lżej. 28 czeskich robotników areszio 
wano.

Rjeka, 2 sierpnia. Wczoraj wieczorem do łód­
ki wsiadło 5 majtków i 4 podoficerów. Łódka 
wywróciła się, wszyscy wpadli do wody. Dwóch 
się uratowało, reszta utonęła.

Barcelona, 2 sierpnia. Około 400 rekrutów 
urządziło demonstracyę, przyozem daty się sły­
szeć podburzające wykrzyki. Policya użyła 
broni. Wsalu rannych.

Belgrad, 2 sierpnia. Redaktorowie R e g n e -  
r o v i c z  i J a n k o v i c z  zostali skazani, jeden 
na trzy, drugi na dwa lata więzienia, za zło­
śliwą notatkę, umieszczoną w radykalnem pi­
śmie Dnevnik List, jakoby ministerstwo chciało 
na miejscu stracenia w Belgradzie urządzić no­
woczesna rzeźnie.

N ow y Jork, 2 sierpnia. Neu York Herald do­
nosi, ze Stany Zjednoczone zakupiły a r c h i ­
p e l a g  w y s p  W e l i n g t o n a ,  należący do re­
publiki Chi l e ,  aby urządzić na nim stacyę 
węglową.

Głos posła Engla.
Praga,2 sierpnia. Narodni Listy ogłaszają ar­

tykuł prezesa klubu czeskiego posła dra E n g i a, 
o ruchu agitacyjnym przeciwko podatkowi od 
cukru. Dr. Engel podnusi, że posłom czeskim 
należy się zasługa, że podwyższenie podatku od 
p.ws i spirytusu nie stało sią faktem dokona­
nym, jeżeli zaś podnosi się tylko fakt, że poda­
tek od cukru zustał podwyższony, to w wypad­
ku tym idzie tylko o prowadzenie agitacyi za 
jakąkolwiek cenę. Cukier bardzo podrożał — to 
prawda, ale opozycya niemiecka nie kłopocze 
się tak bardzo tą sprawą; jej zależy na zwalcza 
niu polityki hr. Tkana. Jak na dany znak po- 
sypały się zewsząd protesty. Akcyę tę wszczęli 
Socyaliści i oni jedynie uczcziwie prowadzą wal 
kę przeć w podatkom; nacyunałum niemieckim 
bowiem idzie o cel polityczny, a nie o wyzysk 
ekonomiczny.

W Czechach w ruchu „przeciwcukrowym" 
biorą udział radykali i agraryusze a także sfe­
ry fachowe. Nieprawdą jest, że Czesi w klubie 
swoim zgodzili się na podwyżkę podaiku od cu­
kru. Czesi w sprawie tej działają w porozumie­
niu z klubami prawicy.

Przesilenie w  Belgii.
Bruksela, 2 sierpnia. Na początku wczoraj­

szego posiedzenia Izby deputowanych prezydent 
ministrów V a n  d e n P e e r e b o o m  oświadczył, 
że rząd skutkiem uchwały komisyi reformy wy­
borczej, odrzucającej projekt rządowy, w r ę ­
c z y ł  k r ó l o w i  s w ą  d y m i s y ę .

Prezydent ministrów nadmienił, ż e , jeżeli 
Izba nie ma nic przeciwko temu, to rz^d pozo­
stanie tymczasowo, aż do rozporządzenia Izby i 
do załatwienia spraw bieżących.

Socyalista V a n d e r v e i d e  zaprotestował 
przeciw temu, iżby Izba obradować miała 
w ckwili, kiedy niema odpowiedzialnego rządu.

Bruksela, 2 sierpnia. Umiarkowany konser­
watysta de  S u e t  de  N a y e r ,  porołany przez 
króla do utworzenia nowego gabinetu, prosił o 
dwa dni czasu do namjsłu.

Powszechnem jest mniemanie że Smet de 
Nayer rychchło wywiąże się ze swej misyi.

Bruksela, 2 sierpnia. S m e t  de N a y e r  
w rozmowie z reporterami oświadczył, iż ma 
zamiar zaraz po utworzeniu gabinetu wnieść 
p r o j e k t  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  ułożony 
na zasadzie reprezentacyi proporcyonalnej, i je 
żeli projekt nie będzie przyjęty, nowy gabinet 
poda się zaraz do dymisyi.

Tym sposobem Du Paty złoży świadectwo 
przed sądem wojennym w Renncs już nie jako 
więzień śledczy, lecz jake wolny oficer.

Uwolnienie Da Pat>'eg„ nie uproszeza jednak­
że kwestyi nadużyć w sprawie Dreyfusa, tylko « 
odpowiedzialność spada z Du Patj’ego na jego ^  
zwierzchników generałów Me r c i e r a ,  G o n s e’a 
i B o i c  d e f f  re’a.
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Francya i Resya.
Paryż, 2-go sierpnia. Minister spraw zagrani­

cznych D e l c a s s e  wyjeżdża dzisiaj do Peters 
burga, aby oddać wizytę rosyjskiemu ministro 
wi spraw zagranicznych hr. U n r a w i e w o w i .

Paryż, 2-go sierpnia. W kołach politycznych 
zapewniają, że podióż ministra D e l c a s s ć ’g o  
do Petersburga nie ma za cel miayi politycznej. 
Jest ona prostym aktem międzynarodowej ktr- 
toazyi, ponieważ Deicaaae powinien rewizytować 
hr. Murawiewa, który był w Paryża. Rewizyta 
była dotychc-aa odłożoną ze względu na we­
wnętrzne stosunki polityczne.

Spotkanie obu ministrów może mieć jedynie 
to znaczenie polityczne, że stwierdza trwałość 
przymierza pomiędzy obu mocarstwami.

Paryż, 2 sierpnia. Więkoza część dzienników 
zabiera głos w sprawie podróży ministra spraw 
zagranicznych D e l c a a a ć g o  do Petersburga. 
Sihcle zauważa, że podróż ta nietylko będzie 
prostym aktem grzeczn ości, ale faktem znacze­
nia politycznego. Gaulois podnosi, że podróż 
Deloasaógo ma na celn zaproszenie cara do 
przybycia w przyszłym roku do Paryża.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 2 sierpnia. Figaro ogłasza kilka nie­

znanych dotychczas l i s t ó w  D r e y f u s a  do  
I z b y  i do s e n a t u ,  w których skazaniec z 
Czarciej Wyspy zapewniał uroczyście o swej 
n i e w i n n o ś c i  i prosił o wyświetlenie jego 
sprawy.

Paryż, 2 sierpnia Prezes trybunału kasacyj­
nego M a z e a u wezwany został przez rząd, aby 
złożył oświadczenie w sprawie swej rozmowy 
z reDorterami, w której miał oświadczyć, źe 
wyrok trybuni;łu * sprawie D r e y f u s a  nie 
ogranicza w niczem sądu wojennego w Rennes.

Otóż na wczorajszej radzie ministrów minister 
sprawiedliwuści M o n i s  zakomunikował o d p o ­
w i e d ź  p r e z e s a  M a z e a u ,  z której wynika 
że dzienniki niedokładnie oddały jego rozmowę’ 
która zresztą nie była przeznaczoną do opubli-’ 
kowania, i wogóle nadały tej rozmowie znacze­
nie, jakiego nie miała.

Paryż, 2 8ierpn.a Eclair zapewnia, że następ­
ca genera N o g r i e r ma być dzisiaj mianowa­
ny. Skądinąd jednak wiadomo, że wczorajsza 
rada ministrów nie powzięła jeszcze decyzyi w 
tej sprawie.

Szkoła dramatyczna
z dniem 15 sierpn.a zostaje ctwartą. Zgłoszenia 
uczniów i uczennic przyjmuje się codziennie od 
godziny 3— 5, ul. Siemiradzkiego Nr. 8.

Kierownik: St. Knake-Zawadzki. ^

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach

'P
K
K
¥

z papier* Sassowskiego, wyrobi C
S. W . N iem ojow skiegc we Lwowie, i

Wszędzie do nabycia. 591

Skład fortepianów
W . R A R A B A S Z  i  S p .

K r a k ó w ,  B y n e k ,  8 9 .

0

71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  2 sierpn ia  1899. h
Złr. et

Renta anstryacks papierowa . . . .  
„ „ ercDrm .

renta austry^cka ziuta . . . .
,  n koronowa . . .
„ węgierska złota . . . .

„ koronowa . . .
Ak je  Banku austro-węgienkiego . .

„ kredytowe.....................................
Londyn .....................................................
M arki.........................................................
10-to M a r k ó w k i.....................................
80-to Frankówki . . .
Włeakie banknoty.....................................
D u k a ty .....................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . .
Loey tureckie ..........................................
i  keje Anglobanku . . . . . . .

,  O nionbanku...............................
„ B a n k r e re in ...............................
,  Laenderbanku
, Kolei Lwowsko-Czemiowieekiej .
„ t Połuuniow ej......................
,  ,  o - b e t u a l ...........................
„ „ Nordbahn . . . . . .
„ „ C ta a tib a h ii......................

n ÓJpine.................................
Tureukia T abaem o.....................

Ruble
B o r l la ,  2 sierpnia 1899 .

Banknoty autryackie . . . . . . . .
Krótki Wiedeń . . .
Banknoty r o e y jik ie ..........................................
Krótka Warszawa...............................................
4*/,% Listy p o lsk ie ..........................................
Renta w ło s k a ....................................................
Akcje kredytowe aostryaekie . . . . . .
Ruble C i t im o ....................................................

W i M o i ,  2 sierpnia 1899.
Spirytus gotowy . 
Ceni. nafty . . . 
Pszenica na jesień 
Żyto na jesień . . 
Owi. i na jesień 
Kuknrndsa . . .

161 
62 70 

1Ł71 7 i  
313 50 
174' -  
2*3 -  
286 50 
'■6 37

o24b! -
851 -
Żtt.L -
14»j _
126 75

1”0 10 
169 90
246 15

100 23 
93 40

242 75 
216

19
18
8
6
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C en n ik  Iz b y  h a n d lo w e j i p rz e ­
m y s ło w e j w  K ra k o w ie

t dnia 2 sierpnia 1899  r.. godz. 1 w  poładuh.

f

I. Waluty
Rublo papit.owe - •
Marki niemieckie . . • 
p-ranki papierowe - • • 
10-to bankcirkł w słooio

II. Listy Zaatawn.
5$  Listy zast. prem. Banko hip. 
i 1,  % Listy zastawne B u ku  hip.
4% n I „ ,
41/ , *  Listy zastawne Banku krai.4£ B ‘

Listy zast. gal. Tow* kred”yt.
ziem. nieuk...........................

4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnis 
4 *  L. zast. gal T kr. ziem. ( 6-letnl*

III. ObllgMys | peżyezld.
4 % Galicyjskie obligacye proplnac. 
9% Połyczi,. krajowa z r. 1878 . 
4 #  Pożyczka krajowa z r. 1893 
4 *  Pożyczka miasta Lwo^a
5 % Obligacye Komun. Banku k i« ! 
4 '/, % „ ‘
4 *  Obhgac kehjowe . ,

IV. Lssy.
Losy miasta Krakowa . . 

, „ Stanisławowa

V. Akeya. 
kkoye Buku kredyt wu Lwowlo . 

„ hipet. .
„ (Julio, dla handlu i 

przemysłu w Krakowie 
Akeyo śolel Karola Ludwika . . 

kolei Lwów-Czerniowoo-Jany.

H ZA. W*L MU u. I
r p * ° ł  i i ł  1

126 50 127 50
58 60 59 _
47 55 48

9 52 9 58

110 111
100 10 101 ____

96 50 97 50
100 — 101 __

98 — 98 50

97 25 98 25
97 25 98 2b
95 27 96 25

97 75 96 75
-- -- —

96 20 97 20
93 75 94 7 >

101 76 102 75
100 25 101 —

97 25 98 25

27 27 75
56 — — —

876 386
—

200 ■ 207 _
210 50 211 50

|286 — 288 —
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Uwolnienie Du Paty7epo.
Paryż, 2 lipca. D u P a t y  d e C l a m  wczoraj 

wypuszczony został na wolność, ponieważ śledz­
two przeciw niemu wstrzymane.

Widocznie zdołał on dowieść, że działał zgo-
Lipsk, 2 sierpnia. W kopalni w Weisenfall ^nie z rozkazami swych zwierzchników.

Przi inek I zakładach, przy sttaikaek I zapinek
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej",

K
4
I-

i
•4Ó4H

Żaden środek toaletowy nie może rywalizować en dn ćkulku : >'.ol>niri z Kremem Odalisek. Środek ten otrzymany z od­
świeżających substancyj, usuwa w k ró t k i m  czas ie piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność tw a rzy  i t. p . ,  nadaje

c e rze  piękną białość, ś w ie ż o ś ć  i d elika tność. Cena 60 ct.
Dn nahyr.ia w układneh: J . M ic h n ik  «*  B o c t in i .  -—

1887 12



Nr. 175. N O W A  fi £  f  O & U A. Kraków, 3 Sierpnta 1899.
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Fularowe materye jedwabne
najświeższe, najwyszukańsze zestawienia barw w niezmiernym wyborze , jakoteż czarny, 
biały i kolorowy jedwab, z poręczeniem za dobre noszenie. Tylko pierwszorzędne wyroby 
po najniż. c nach hurtownych na metry i na całe suknie dla prywat., wolne od cła i opłaty 
pocztowej Tysiące pism z uznaniem. Próbki natychmiast Do Szwajcaryi porto podwójne. 

Zw iązek fabryczny d la  materyj Jedwabnych

A d o l f  G r i e d e r  A  C  ,  Z u r y c h  (Szwajcarya).
Król. nadworni dostawcy. 372 8 10

Pomocnika
przyjm ę zaraz do mego hurto- 
wnego Składu Papieru i Tektur
przy ul. św. Marka 1. 19. 1503 i 3 

Kamil Angelua.

Egzaminowana nauczycielka
przygotowu|e od 1 sierpnia panienki 
do egzam inu poprawczego w każdym 
przedmiocie. Adres poda Administraeya „Nowej 

Reformy." 1586 2 2

i ,  Inteligentny handlowiec i buchalter,
w wiekn 32 lat, życzy sobie zawrzeć  
znajom ość z inteligent, pan ien ką,
której rodzice wyrobiliby mu stałą posadę od­
powiednią, lub oddali interes handlowy, czy też 

"zedgicbiorstwo , dające pewną egzysteneyę. — 
'głoszenia pod: „Zagłoba*1 poste rent 

K ra k ó w . 1594

L. 4960. 1531 1 2

Doniesienie.
W celu dostarczenia siana, słomy na 

podściółkę, słomy do łóżek i węgli ka­
miennych dla c. i k. skarbu wojskowego 
na czas od 1 października 1899 r. do 
30 września 1900, odbędą się w dniach 
poniżej wymienionych w magazynach 
prowiantowych w Krakowie, w Oło­
muńcu i w Tarnowie, zawsze o godz. 
10-ej przed połud., rozprawy ofertowe, 
a mianowicie:
d n i a  A sierpnia 1 8 9 9  r .  w c. i k.

magazynie prowiantowym w Tar­
nowie dla stacyi w Tarnowie i 
w Nowym Sączu; 

d n ia  9  s i e r p n ia  1 8 9 9  r .  w ma­
gazynie prowiantowym w Ołomuń­
cu dla stacyi w Opawie, w Kar- 
niowie, w Cieszynie, w Bielsku 
i w Ołomuńcu; 

d n ia  l t f  s ie r p n ia  1 8 9 9  r .  w ma­
gazynie prowiantowym w Oło­
muńcu dla stacyi w Przerowie, 
w Prościejowie, w Hranicach, M. 
Szymberku i w Bzeńcu; 

d n ia  1 4  s ie r p n ia  1 8 9 9  r . w ma­
gazynie prowiantowym w Krako­
wie dla stacyi w Wadowicach, 
w Chrzanowie, w Kętach, w Nie­
połomicach i w Bochni.

Bliższe warunki ogłoszone są w .G a­
zecie Lwowskiej*, w .Czasie" iw  .N o­
wej Reformie* z dnia 26 lipca 1899 r.

Warunki rzeczone mużna przejrzeć 
w c. i k. magazynach prowiantowych 
w Krakowie, w Ołomuńcu i w Tarno­
wie , w c. i k. filialnych magazynach 
prowiantowych w Bochni i w Opawie, 
w c. k. starostwach powiatowych, w 
Izbach handlowych i przemysłowych 
i w. Towarzystwach rolniczych leżących 
w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

I O O O O O O O O O O O O O

Zakład kąpielowy
w  H o t e l u  K r a k o w s k i m

w Krakowie,
poleca św ieżo gruntow nie odrestaurow aną 
łaźnię parow ą, tusze, oraz kąpiele w  w an­
nach —  dla pań w każdy wtorek i piątek 
od godziny 2 do 6 wieczorem. — Zakład 
otwarty od 6 rano do 9 wieez. codziennie. 

1154 19 24 karząd łazienek.

5
o

otrzymuje się przez użycie K r e m u  tw anto­
w ego J . W iśn iew sk ieg o , który w prze­
ciągu i kra dni uiuwa mgl, llozaje, wągry
I wszelkie wyrzuty, ezyniąc płeć piękną, białą.

W K ra k o w ie  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
doo 7, dreguerya; w e L w o w ie : Eiidrioh 
i Btuwock, ulica Hetmańska Nr. 4, w B o ­

l i  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu
lieznyeh podraWiań uprasza się wyraźni*
.Krem Jgjjba W iśniew-iiego, magistra farma- 
eyi“ . S t o ik  6 0  c e n t ó w .  36 78 t

Fason podług ostatniej mody. £
G O R S E T Y  i

najnowszej konstrukcyi "
wykonuje g

sław na Fabryka gorsetów *
H. Schmeidlera w Krakowie f

na Stradomiu 15, I. piętro. 9 
Rozm aite specyalności. G orsety letnie. §  

Cena od 2—20 fcłr. %
Zamówienia na prowincyę uskutecznia 

odwrotną pocztą. 1439 10 10 jg
Ostatnia nowość paryska ?  

„Id e a ł P lastron .u g

L. 6621. 1573 8 4

Obwieszczenie.
Magistrat podaje do wiadomości, 

że termin do wnoszenia ofert na 
dzierżawę prawa propinacyi, tu­
dzież prawa opłat gminnych od 
trunków propinacyjnych — ozna­
czony pierwotnie do dnia 31 lipca 
1899 r. — przedłuża się z powodu 
zmiany niektórych ustępów warun­
ków do dnia I 6 g o  sierpnia 
1 8 9 9  r. włącznie, do go­
dziny 12ej w południe.

Podgórze, dnia 26 lipca 1899 r.
Burmistrz: 

Garbaczyński.

W P R Z E M Y Ś L U
ulica Franciszkańska Nr. 2,

poleca
własnego wyrobu na sposób am e­
rykański , angielski i p r u s k i, to­
wary nożownicze — jakoteż : rowery
z marką „Graziosa1*, b r z y t w y  angielskie i ame­
rykań skie, m aszynki do s trzyże n ia  w łosów, ame­
rykań skie  a p a ra ty do golenia, nożyce kraw ieckie 
do płótna, paznokci, papieru i t. p., sc yzo ryk i, 
noże kuchenne i rze źn ic k le , w szelkiego rodzaju 
no życe  do s trzyże n ia  bydła i koni, o raz nożyce 

ogrodnicze.
Ostrzy wszelkiego systemu maszynki do strzy­
żenia włosów na specyalnym, umyślnie do tego 
sprowadzonym aparacie, po bardzo przystępnych 

cenach.
EM’'  Za wszystkie u mnie nabyte artykuły 

zupełne poręczenie. 1461 6 12

K A P £ L U i K £
CYLINDRY,

B i e l i z n ę  m ę s k ą ,
K r a w a t y ,  S z p i l k i ,  §

Rękawiczki damskie i męskie, |  
PAR ASO LE I LASKI

poleca w wielkim wyborze

Zdzisław Zdanowicz t
w  K r a k o w ie ,  1567 2 o h

Sław kow eka 8, vls-a-vis hotelu Saskiego. A

‘ O--Oj

Pierwsza galicyjska Fabryka

sztucznego lodu
w  Krakow ie, ul. Biskupia 9 1 I.

ct. 18 
ct. 12

CENY L’,ODU:
4 słupy (1 me.) zł. i 40 I ’ /. słupa 

słup . . . ct. 3-5 | */„ słupa .
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w labryei po cenach dotychczasowych.

D ostaw y hurtem i stałe dosta w y po 
cenach znacznie zniżonych. Porozumieć
się można w fabryce między godz. 8— 12 rano 
i 2— 6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojow e 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych. 

1577 3 150 Zarząd fabryk i.

©

Istniejący od lat 26
Z a lM n e lb in M a n e n la r s h

pod firmą

BRACIA TREMBECCY
w Krakowie

p rzy ul. Rakowickiej L. 7,
poleca wszelkie roboty w zakres kamie­
niarstwa wchodzące, a w szczególno­
ści wielki wybór gotowych po­
m ników  i grobowców fam i­
lijn ych . — Zamówienia wykonuje 
w krótkim czasie — po cenach przy­

stępnych. 1510 36 36

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

Zygmunt Schmidt
t k t  K r a k o w i e ,

ul. Sławkowska 31,
główny zastępca fabryki row erów  
Diirkopp i Spółka w  Wiedniu, pa­
ryskiej fabryki trycyk lów  motoro­
w ych „De Dion Bouton “ row erów  
angielskich „TheBeeston* i innych, 
skład m aszyn do szycia i wózków 
dziecięcych, oraz wszelkich przy. 

borów do światła żarowego.
1418 12 12

»Exsiccator“
d e  R l t t e r

N i e

znacznie lepszy- pod każdym względem, niż w s z e lk ie  in n e  ś r o d k i  o c h r o n n e .  1000 do­
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I I I . ,  P a r l t g a s s e  l O  (dom własny).
Z a s t ę p c y  p o s z u k iw a n i .  1509 33 36

już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów, "G|

Powie trze lasów lglastyołi 
v p  p o k u j  u

o t r z y m u j e  s i e  p r z e z  r o z p y l a n i e

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieo- 
szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza 
i odświeża powietrze mieszkań w wysokim 

stupniu. 171 16 0
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

JAN IHNATOWICZ,
LW Ó W : (sklepy własne) ul. Kopernika 3, Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska 24.

n

C elestin s: w chorobach 
nerek, cierpieniach dróg 
moczowych w dnie i cu­
krzycy.

G randę -  G r il le : w kol­
kach wątrobnych i kamy­
kach żółciowych, w zasto­
jach w zakresie organów 
jamy brzusznej.

5 0  •/.

Sporządza p od  kon tro lą  K o m isy i p rze ­
m ysłow ej T ow arzystw a lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych « i 4 15 o
pod firmą

I i . B ząca i Chmurskl, K raków .
W tT  Do nabycia w  aptek,-eh i drogueryach.

Harbata z Brodów! Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu zn a n i p ra w d ziw i

W f j g f U H E R B A T Ę  ROSYJSKĄ
‘ ł / a k I S l. *biorn majowego, poleca h a n d e l  58 62 0

•| W . A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o i c  na pograniczu rosyjtKiem.

i  funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j ..................................złr. 1.40
1 .ant „aeiange de Mkskau11 w  oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w  oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów11 z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylan11 franco 5 kilo, każdej stacyi poez. 9.—Harbata z Brodów !

1467 13 60

W Y S P R Z E D A Z
znacznych zapasów

W IN  G O RN O- WE GI ER SK I CH
tak stołowych około 6 0 0  beczek, jak deserowych starych 

około $ 0 0  beczek z roku 1885 aż do roku 1831,
Wina wggierskie wprost i Hegyalyi, z okolicy Madu, Tokaju 

i Tolszyy, osobiście od producentów zakupione,
sprzedaję tak w beczkach, jak i w gąsiorkach i butelkach. 

Również znaczne zapasy

STARYCH KONIAKÓW FRANCUSKICH
R u m ó w ,  A r a k ó w , 8 t a r e k ,  Ż y ln i ó w c k ,

Win krajowych, hiszpańskich, reńskich, z Bordeaux 
franc. szampańskich, 1218 18 24

wysprzedaję po 9 © ^  znacznie zniżonych cenach 
ponieważ zwijam moje piwnice.

i

J a n  J a n ig a
Handel hurtowny win, założony w 1 8 0 0  r„ 

w Krakowie, Rynek główny.

s
:
:
:

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 109 0

W . H alski
w HE r a k o w l e ,  Sukiennice,

handel żelazny.

NOW A GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych j
w Sassowie

istniej ącej od roku 1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma

S. WIERUSZ NIŁMOJOWSKI
WE LWOWIE

BK“ Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy.

O r y g in a ln e  p a p ie r o s y  im p o r t o w a n e  z  E g ip t u  i  T n r c y l  w y r a ­
b ia n e  s ą  p r z e w a ż n ie  z  B I B U Ł .H f  S A S S O W 8 K I E J .

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas
lii-hemi swemi wyrobami!

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki I tutki 
cygarotowe z papieru Sas&owsklego, wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego, s j do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tut1 i zas od 12 do 18 cl za 100 sztuk. 587 22 0

S.warzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą N. W . N iem ojow ek i, oraz napisem 
Sassów. g. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25.

M A T K I
jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe, nie kupujcie ple­
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
pluskiew. Kupujcie tylko hygieniczne wózki, dające się ustawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myć, i pa­
tentowanemu koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. —  Ilustr. katalogi darmo i opłatnie. 478 54 0
L. oiumann, c. i k. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2 Nlillergasse 6.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie i drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed Lchemi naśladowaniami.
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STRZELBY,
miękko bijące śrutówki, przyprowadza 
do możliwej ostrości strzałów, jakoteż 
Trzylówki, Expressy i wszelką oroń ku­
lami strzelającą reguluje z największą 
fachową dokładnością 1524 4 12 

warstat rnsznikarski
Szadkowski i K rpaczyński, Lw ów ,

plac Bernardyński 1.

Zmiana Lokalu.
Po śmierci ś. p. Maryi Doliwy

Pracownię Sukien i Okryć Damskich
w K rak ow ie , przeniesioną z ulicy  
Sławkow skiej , na ni. fio ry a ń sk ą  

L . 32 , 1. piętro, objęła

MARYA NACHMANN
i przyjmuje wszelkie roboty, ręcząo za staranne 

i pospieszne wykończenie. 1334 11 0 
Ceny jaknajum iarkow atksse.

ramaszynynoszycia
z najlepszych fabryk zagranicznych i wiedeńskich 
nożne w cenie od 27 do 65 złr., ręczne w cenie 
od 25 do 48 złr. Na raty po 4 złr. miesięcznie. 
Gotówką 10°/o taniej, l enniki wysyłam zadarmn 
i opłatnie. Z poważaniem 1513 3 20

J a n  L a u r u k ,  mechanik,
Lw ów , ul. Halicka L. 6 .

Ekstrakt orzechowi
do farbowania siwych włosów
wynalazku Ju lian a Józefow icza,

perfumiarza z Warszawy.
Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­
żna w przeciągu 10 minut ufarbować po­
siwiałe włosy na kolor czarny, bru­

natny, szatyn i blond.
W  Krakow ie u firm : Reim i Spółka, 

J. Hanak , T. Wyskida i Pr. Zopoth — 
we Lw ow ie u H. Leona.

Cena flakonu 1 złr. 50  et., flako­
niki próbne 60  Ct. J166 7 12

Główny skład : 
w  W arszaw ie, Nowo Senatorska, L. 2.

Towarzystwo osad roi. i przytułków 
rzemioślniczyeh w Warszawie

sprzeda w drodze ustnej licyta- 
cyi w majątku swoim Rzyczki 
obok Ru wy ruskiej starodrzew 
soN u ow y  przetkniętj dębem i kę­
pami olszy czarnej na przestrzeni 
katastralnej około 52 morgów ro­
snący, o trzy kilometry od stacyi 
kolejowej w Rawie ruskiej oddalony. 
Licytacya odbędzie się d. 
18 października 1 8 9 9  r. 
we Lwowie w Grand H o ­
telu o godz. 10 przed południem. 
Cena wywołania 40.000 złr., wa- 

dyum 4000 złr. 1569 3 3 
Bliższych szczegółów udzieli W. 

Dr. J. Pająk we Lwowie, ulica Kra­
szewskiego 1.13, lub W. Kazimierz 
Remiszewski w  Siedliskach, poczta 
Rawa ruska. Las można oglądać 
za poprzedniem zgłoszeniem się u 
leśniczego Maryana Ceranowicza 
w  Rzyczkach, p Rawa ruska.

Dzieje 1863 roku
przez autora „Historyi dwóch lat“ , 

tom drugi. 4 złr. 
Wrotnowskl A. PorozbiOrowe 

aspiracye polityczne narodu 
polskiego. Złr. 3 50.

Do nabycia w Księgarni Gebathnara 
I Sp. w Krakowie, 1249 8 10 

oraz we wszystkich Księgarniach.

K S IĘ G A R N IA

W. Doboszyńskiego
w Stanisławowie

poleca:
Jizieła Juliusza Słowa©

kiego ,  wydanie zupełne w 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 
P a ryla k a, oprawne złr. 1*80.

Dzieła Adama Mickiewi­
cza, wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr 125.

936 10 0

r  W o d o c i ą g i  "
tak w Krakowie jakoteż na prowineyi urządza 

pie rw szy koncesyonow any Instalator

K a ro l M arkus,
K rabów , Szpitalna 18.

Wielka ilość wykonanych robót przez 21 lat 
daje najlepszą rękojmię, iż zlecone roboij 

praktycznie i fachowo wykonane zostały 
Sprzedaje wszelkie części składowe do w odo­
ciągów z mosiądzu, ołowiu, zelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w w ie lk im  

^  w y b o r z e .  1447 6 51 ^

L odownie pokojow e, 1332 16 50 
Sam oczyn. m aszynki do lodów, 
K om p letn e  wyprawy kuchenne  

—  i domowe
poleea po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J ó z e f  S O B M I S T D I . r B r a ,  
Handel T o w a ró w  Żela znych i N ory.nbergsklch 

w  Krakow ie p r z y  u licy G rtazKieJ N r. 15.

Z A W I A D O M I E N I  E.
Niniejszein mam zaszczyt Szan. I anów Cy­

klistów , iż przyjmuję wszelkie naprawy

rowerów.
Powierzone mi naprawy wykonuję starannie 

i gruntownie na czas oznaczony jak najpun­
ktualniej, po najprzystępniejszych cenach, ręcząc 
za doborowy materyał. 1262 15 24

Kazimierz Kosobudzki,
Kraków, ul. Stolarska 6, na parterze.

Bracia Tercyarze ś. Franciszka
posługujący ubogim,

polecają
jp | | _ | ■ B |______ |

w Krakowie, ul. Krakowska L. 47 .
Mają powszechnie używane s t o ł k i  

wyplatane do nabycia lub wypożycze­
nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
fornirowanem, fotele, kanapy, taburety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. —  Przyjmują w ó z k i  
wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 
do naprawy lub odnowienia. —  Na żą­
danie zgłaszają się sami po przedmioty 
i sami odstawiają naprawione, lub za­
kupione. 612 18 0

i

Z Drukarni Zwiąiktwej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. jKządca drukarni A. Siyjewtki

01483053233048


